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Kraków 7 czerwca.
Udało się po części rządowi zaże­

gnać burzę, jaka nadciągała z łona 
wydziału dla spraw obrony krajowej.

Sprawozdanie dra Rechbauera, żą­
dające odrzucenia rządowego proje­
ktu ustawy względem obrony krajo­
wej, nie przyjdzie jeszcze teraz i nie 
przyjdzie więcej w tej formie przed 
izbę niższą. Nieobecni na fatalnem 
dla rządu posiedzeniu owem członko­
wie wydziału, stawili się na onegdaj- 
szóm i zażądali powtórzenia dyskusji 
specjalnej. Jakkolwiek powtórzenie 
takie jest przeciwnem praktyce par­
lamentarnej , rząd jednak reprezento­
wany na onegdajszem posiedzeniu w y­
działu przez ks. A u e r sp e r g a  i mi­
nistra wojny H o r sta  i większość cen­
tralistyczna wydziału przeforsowali 
żądanie swe tak , że nad sprawozda­
łe m  Rechbauera powtórnie odzywać 
się będą rozprawy specjalne w w y­
dziale. Miały z tego powodu w w y­
dziale być bardzo gwałtowne zajścia; 
pokrywa je milczeniem urzędowa 
Reichsrathscorrespondenz.

Jakkolwiekbądź jednak, wątpimy, 
aby partja Rechbauera, skrzywdzona 
tern postępowaniem w wydziale, je ­
żeli ulegnie ostatecznie zwycięzkiej 
większości wydziału, dała rzecz za 
wygraną w pełnej izbie.

Partja Rechbauera, czy ją nazwie­
my narodowo-niemiecką, czy autono 
miczną, nie może w sprawie tej po­
rzucić raz zajętego stanowiska bez 
abdykacji; musi ona w  obradach peł­
nej izby bronić swego stanowiska do 
upadłego; w przeciwnym bowiem ra­
zie popełniłaby samobójstwo.

Program tej partji jest jasny i lo­
giczny. Zadowolnienie narodowości 
austrjackich i polityka pokojowa, a 
więc redukcja wojska. Nie wchodzi­
my w to, czy program ten jest możli­
wy, czy jest zbawienny, ale jest logi­
czny. Przyjdzie więc do walki parla­
mentarnej w izbie niższćj o projekt 
względem obrony krajowej. Jakie sta­
nowisko zajmie w tej walce nasza de­
legacja? Oczywista, że po gorzkich 
zawodach w sprawie rezolucyjnej i 
elaboratowej stanowisko delegacji na­
szej, powinno być po stronie opozy­
cji. Gabinet dzisiejszy zaprzepaścił 
6prawę rezolucyjną i systematycznie 
nad zaprzepaszczeniem tej sprawy 
pracuje; a więc delegacja nasza w 
sprawie obrony krajowej winna sta­
nąć po stronie partji Rechbauera.

Łudzono delegację naszą widoka­
mi ugody; mowa tronowa zawierała 
ustęp żądający ugody; ministrowie 
powtarzali tylekrotnie zamiar prze­
prowadzenia jej. Wszystkie te ładne
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słowa i obietnice zawiodły. Dele ;acja 
głosowała za budżetem w  nadziei, 
że ugoda przyjdzie do skutku. Dziś 
niema więcej ani jednego promyka 
nadziei.

A  więc stanowisko delegacji naszej 
jest naznaczone; sposobność się na­
darza pokazania rządowi i centrali- 
stom, że delegacja polska w radzie 
państwa może zaważyć na szali walk 
parlamentarnych.

W rozprawach nad obroną krajo­
wą, delegacja nasza będzie miała spo­
sobność ocalenia przynajmniej hono­
ru tegorocznej kampanji!

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń  6 czerwca, 
p. N iektóre dzienniki tutejszo p rzed­

staw iały rzecz nieco zaw ikłaną w wy­
dziale „obrony krnjow ój0 w takióm  świe­
tle, jakoby  z m niem anego konfliktu m o­
gła w ypłynąć na wierzch kw estja gab i­
netow a; bo im się zdaw ało, źo ariiRech- 
bauer, ani przew odniczący w ydziału Gross 
i trzech innych do „m łodych0 zalicza­
nych, nie odstąpią od swój uchw ały, k tó ­
ra  przoszła w w ydziale w iększością g ło ­
sów, a k tó ra  się streszcza w tych kilku  
słowach:

„Izba u ch w ali, by nad przedłożeniem  
rządowóm  przejść do porządku  'dzien­
nego.0

Z apew ne, że może gdzieindziój kom i­
sja, a  względnie w iększość w ydziału, k tó ­
ra  legalnie przeprow adziła u chw ałę , nie 
cofnęłaby się tak  łatw o, i że w takim  
razie m ogłyby się ztąd  w ywiązać konse­
kw encje pewnój doniosłości!

Ale tu  umiano sobie poradzić. Po z a ­
pewnieniu się w iększości u  koryfeuszów 
wypróbow anój k a rn o śc i, d la rządowego 
p rzed łożen ia , dano ty m , którzy  opozy­
cyjny swój w niosek przesadzili w w y­
dziale, do poznania, że ich wystawńć bę­
dzie m ożna na śmiech łatw ym  i to tym  
sposobem : Zapow ie jeden poseł, będący 
c z ł o n k i e m  w y d z i a ł u  —  w niosek 
m n i e j s z o ś c i  w ydziałow ój, do niego 
się p rzy łączą i ci, k tó rzy  nie byli na po­
siedzeniu, i ci, k tórzy  byli przeciw  wnio­
skowi R ech b au era , czyli za rządowóm  
przedłożeniem .

Tym  sposobem  okaże się na wstępie 
anom alia, jakiój nigdzie nie było, bo wię­
kszość w ydziału będzie się sk łada ła  z 
pięciu, a w niosek m niejszości postawiony 
i podpisany będzie przez siedm iu (trzech 
k tó rzy  nie byli, a czterech którzy  contra  
wetowali).

Już  odrazu śmiech z tój legalnój ale 
niepraktykow anój form alności; gdzie p ię­
ciu w iększość rep rezen tu je , siodmiu zaś 
m niejszość.

Potóm  izba uchw aliłaby w7cjść w d y ­
skusję w edług w niosku pow yższych sie­
dmiu, i w k ilka  dni p rzy jętąby  została 
ustaw a w ojskowa czyli landw-ery, a dla 
propozycji wydziałowój, w zględnie wnio­
sku R echbauera ju źb y  i m iejsca nie było 
po zaw otow aniu form alnóm  całój ustawy. 
T eraz się zgodzili na  to, by  się poprostu  
wziąć do pow tórnego rozbioru  w w y­
d zia le , i k iedy zapadnie uchw ała, żeby

się zająć rządowóm  przedłożeniem , w ię­
kszością głosów (b o  nowych przybędzie 
trzoeh, k tó rzy  w tedy nic mogli być przy­
tom ni, m ając zatrudnienie inno w w ydzia­
łach  innych), w tedy wniesie się takow a 
do izby, a R echbauer, G ross itd, w ystą­
pią ze swym w nioskiem  przejściu do po­
rządku  dziennego na końcu, co "w pewne 
stanie się zbytecznóm , ponieważ minister 
obrony H orst i ks. A uersperg dali zape­
wnienie ze strony  rządu, że nie będą się 
sprzeciwiać niektórym  m odyfikacjom  p ra ­
ktycznym , szczególnie w tóm, żeby land- 
w erzystę nie m ożna dłużój w wojsku za­
trzym ać nad jeg o  czas służby.

M ów ią , że się sesja przedłuży po za 
dzień 15 b. m. a naw et może do końca 
bieżącego miesiąca.

W iedeń. (Czw artkow e posiedzenie izby 
panów.) N a ławio m in istrów : ks. A dolf 
A uersperg, bar. Lasser, dr. S trom ayr, dr. 
G laser, dr. U nger, pułkow nik  H orst.

Z pow odu nieobecności księcia K arola 
Auersperga zagaja posiedzenie wicepre­
zydent izby hr. W rbna.

Spraw ozdauia z dwóch ostatnich posie­
dzeń odczytano i przyjęto.

W iceprezydent (w sta jąc ):
„W ysokie zgrom adzenie! (W szyscy wsta­

ją  z Swych siedzeń.) Cesarz i cesarzowa 
raczyli w przeszły piątek przyjm ow ać pre- 
zydjum  na osobnóm posłuchaniu i polecili 
wyrazić wysokiój izbie najszczersze po­
dziękow anie za współczucie i w spółudział 
z pow odu sm utnego w ypadku w Najwyż- 
szój rodzinie cesarskiój.0

N ow ow stępujący członek izby ks. E m il 
F iirstenberg  sk łada  przyrzeczenie.

M inisterstwo spraw  .wewnętrznych za 
wiadam ia osobnóm pismem o śmierci je- 
dn tgo  z członków  izby ks. Jerzego  L u ­
b o m i r s k i e g o .

W i c e p r e z y d e n t  (w sta jąc ):
„Znowu poniosła izba panów dotkliw ą 

stratę w skutek  śm ierci ks. Jerzego  L  u- 
b o m i r s k i e g o .  W zyw am  panów do 
uczczenia pam ięci zm arłego przez po w ta ­
nie z siedzeń.0 (Izba  wstaje.)

M inister oświecenia przedstaw ia projekt 
do ustaw y względem organizacji władz 
uniw ersyteckich.

Prezydjum  izby niższój podaje do wia­
domości uchw ały tam że zapadłe, tudzież 
rezu ltat w yborów do kom isji, m ającćj oce 
nić plany na budowę nowego parlam entu.

Bar. H a r d t l ,  dr.  H a s  n o r  i hr.  Cho-  
r  i n s k y wnoszą rożne petycje.

Posiedzenio trw a dalój.
—  (P lan przyszłój akcji rządowój.) Tag- 

blatt donosi, że ministrowie dali przywódz- 
com różnych stronnictw  wskazówki co do 
przyszłój akcji parlam entarnej, zastosowa- 
nój do zam iarów  i w idoków rządu. W e ­
dług tych  w skazów ek m ają być w sier­
pniu zw ołane w szystkie sejm y krajow e, 
lecz ty lko na tak  długo, by m ogły uchw a­
lić budżety krajow e, zaś rada  państwa 
zbierze się w jesieni i zajm ow ać się bę­
dzie w yłącznie uchwaleniem  budżetu pań­
stwowego, przyzwoleniem  rek ru ta  i refo r­
mą w yborczą. —  M iuister oświecenia dr. 
S t r e m a y r  wniesie wpraw'dzio pro jek ta  
do ustaw y względem urządzenia stosunku 
kościoła do państw a, te je d n a k  dopiero 
przez przyszłą, z b e z p o ś r e d n i c h  w y ­
b o r ó w  p o w s t a ł ą  radę  państw a m ają 
być wzięte pod obrady.

O ugodzie galicyjskiój niew arto już wi­
docznie naw et wspominać.

Anglja.
[ K w e s t j a  A l a b a m y  —  u s p o s o  

b i e n i e  L o n d y n u  —  w y s t a w a  — 
z m o w a  k u c h a r e k ) .

Jeszcze pozostała nadzieja na pokojo­
wo i rychłe załatw ienie kwestji A labam y. 
Senat am erykański postanow ił przeciągnąć 
obrady na tydzień, aby się zająć kw estją 
A labam y. Z tąd właśnie urosły  nadzieje 
na pokojowe załatw ienie tój piekącój sp ra­
wy. Jed n ak  o ile te nadzieje są uzasa­
dnione, to zupełnie inne pytanie. P od ług  
brzm ienia ostatnich telegram ów , podobno 
ani senat ani prezydent nie chcą zmienić 
ani jednój litery w popraw kach do tra k ­
tatu podatkow ego. R ezultat tój sprawy 
m ógłby być zupełnie inny, gdyby np. za­
łożono ją  przynajm niój na pół roku.

W ówczas po wyborze prezydenta po­
stać rzeczy m ogłaby się znacznie zmienić, 
i A m erykanie nie mieliby potrzeby zby­
tecznie obstawać przy swych pierw otnych 
żądaniach. Przynajm niój kw estja A labam y 
byłaby sprow adzoną na g run t właściwy i 
nie m ieszanoby je j z interesam i stronnictw , 
zwykle zaciekle z sobą walczących przed 
każdą elekcją.

W  tym guście już  oświadczyło się kil 
ka dzienników am erykańskich i szczegól- 
uiój popierają tę myśl wszystkie firmy 
kupieckie, k tóre  bądź co bądź życzą so ­
bie najspokojniejszego załatw ienia tój sp ra­
wy, aby i na przyszłość nie było pow o­
dów dla drażliwości narodowój tój lub o 
wój strony. Co je s t rzeczą najważniejszą 
w tój nowój fazie kw estji A labam y, że 
trak ta t w aszyngtoński, pomimo pew nych 
zmian, będzie się m ógł utrzym ać. Z erw a­
nie jego pogorszyłoby stan rzeczy i sp ro ­
wadziłoby straszny chaos w stosunkach 
angielsko-am erykańskich.

To toż przedew szystkiem  rząd angielski 
się stara o utrzym anie trak ta tu  w aszyng­
tońskiego, bo zerw anie jego  w pierwszym 
rzędzie pociągnęłoby za sobą upadek  m i­
nisterstw a G ladstona.

Pom im o jednak  niepokojącego stanu 
ój kw estji usposobienie ludności L ondy­

nu je s t spokojne i wesołe. Być może, że 
od czasu w ystaw y powszechnój w roku  
1851 L ondyn nie by ł tak  ożywiony, ja k  
w chwili obecnój. H otele w szystkie są 
zapełnione, a m ieszkań m eblow anych do­
stać prawie niepodobna, chociaż L ondyn 
zaopatrzony w nie bezw ątpienia lepiej —  
niż którekolw iek m iasto europejskie, nio- 
w yjm ując naw et Paryża.

T rudno określić , co ściąga w chwili 
obecnój tak  wielkie m asy gości do L o n ­
dynu. O wystawie powszechnój tego po- 
wiedziać nie m ożna, bo ta  dla szerszój 
publiczności nie m a tak  wielkiój siły 
przyciągającój, i istotnie z codziennych 
spraw ozdań widać, że nie tak  licznie jest 
odw iedzaną wystawa, ja k  w roku p rze­
szłym .

Ani teatry , ani opera również nieprzed- 
stawiają nic osobliwszego, jednak  dla o- 
trzym ania  biletu przynajm niój k ilka  dni 
wcześniój trzeba się zapisać.

W ystaw a kwiatów w ogrodzie bo tan i­
cznym i w kryształow ym  pałacu, w yści­
gi w Epoom  —  liczne posiedzenia tow a­
rzystw  naukow ych, ściągają m asy ludu i 
nadają  Londynow i jak iś  uroczysty  cha­
rak te r.

Przeszłoroczne obfite zbiory  i tegoro­
czny praw dopodobny urodzaj bardzo sil­
nie oddziaływ ają na interosa a tóm sa 
mera i usposobienie w szystkich k las spo­
łeczeństw a. Z tego powodu szczególniój

przybyw ają goście z prow incji z pełnem i 
w orkam i i chęcią zabawienia się, co ma 
się rozum ieć nie mało w pływ a na oży 
wieuie m iasta. T ylko zpiowy ciągle nie­
pokoją posiadaczy ziem skich, bo ja k  sły ­
chać podczas żniw praw dopodobnie myślą 
robotnicy  wiejscy w południowój Anglji 
o nowój zmowie. — Z a przykładem  ro ­
botników  poszły kuchark i i pokojów ki 
w mieście D undi w Szkocji, —  chociaż 
właściwiój by łoby  gospodyniom  angiel 
skim wejść w zm owę przeciw ko zby te­
cznym w ym aganiom  swoich pokojów ek i 
kucharek.

Francja.
[ A r t y k u ł  23 u s t a w y  o p o b o r z e  

w o j s k o w y  m j  zajął całe posiedzenie 
izby francuzkiój z dnia 1 b. m. W alka 
by ła  zacięta i dotąd jeszcze się nie u- 
kończyła. Pow yższy arty k u ł brzm i jak 
n as tęp u je :

„W czasach pokoju  m ogą być udzie­
lane zw łoki w pow ołaniu (do w ojska) dla 
m łodych ludzi, którzy  przed ciągnieniem 
losów, zrobią o to podanie do rady mu- 
uicypalnój g m in y , w której m ają stałe 
zam ieszkanie. W tym celu powinni w y­
kazać , że czy to dla ich term inator- 
stwa, czy dla potrzeb przem ysłu rolni­
czego , przem ysłow ego lub handlowego, 
k tórem u oddają się na swój lub rodzi­
ców rachunek , niezbędnie potrzebnem  
jest aby nie zostali natychm iast oderw a­
ni od swych za jęć0.

Jedn i mówcy przem aw iali za, drudzy 
przeciw  tem u artykułow i. Przeciw nicy to 
go rozporządzenia w ykazyw ali nadużycia 
jak ie  z jego  zastosow ania w yrodzić się 
m o g ą ; z przepisu tego w ynikną przyw i­
leje, faworyzowania, niesprawiedliwości i 
niezadowolenia z zawodów, gdyż na 100 
proszących tylko 4 ma być w ybranych. 
O dpow iadano z drugiej strony, że izba 
w uchw alonych popfzednio  artyku łach  
już usankcjonow ała pew ną liczbę p rzep i­
sów w podobnym  rodzaju  na korzyść u 
bogich i utrzym ujących rodzinę, że za­
tw ierdzi również zwłoki w służbie woj- 
skowój w interesie l ite ra tu ry : nauk , o- 
św iaty i religijnego nauczania. D la  cze- 
góżby niejakie złagodzenia udzielone pe­
wnym godnym  uwagi położeniom  w ro l­
nictwie w m ałym  handlu albo klasach 
robotniczych m iały być szczególnym  p o ­
wodem do nadużyć.

K om isja zw róciła przytem  uw agę, — 
że to nie rady  m unicypalne m ają stano­
wić o tych uw zględnien iach , ale rady  
rew izyjne, co zdało się nowością dla wię- 
kszój liczby deputow anych.

Przypom niano, że odroczenia w pow o­
łan iu  popisow ych nie stanow ią jeszcze u 
wolnienia od służby w w ojsku, ale tylko 
pewien term in z w ło k i, k tó ry  nie może 
przejść m axim um  lat trzech. M łodzieniec, 
k tó ry  otrzym a zw łokę, — będzio musiał 
dłużej służyć niż w tedy, gdyby był o d ­
razu stawił się do w o jsk a : zam iast sze 
ściu rzeczyw istych m iesięcy pod bronią, 
służyć będzie rok. Je s t to w ażna nieko­
rzyść, k tó ra  skłoni do proszenia o zw ło­
kę tylko rzeczyw iście jój po trzebu ją­
cych.

Pom iędzy przeciw nikam i a rty k u łu  23 
ustaw y, był P- G am botta. —  Mowa jego 
ja k ą  wypowiedział przy tój sposobności, 
zaliczyć się może do najlepszych, tak 
ped  względem argum entów  jasno i loi-

cznie rozw iniętych, jak o  i samego w ypo­
wiedzenia, wolnego od gw ałtow nych ge­
stów i uderzeń ręką  w mównicę.

Pod ług  p. G am betty artyku ł 23 otwo­
rzyłby szerokie pole do samowoli i do 
faworów. Aby im zapobiedz, radzą nie­
którzy  przenieść w ładzę udzielenia zw łok 
do prefektów  departam entow ych. Zawsze 
pozostaną opinje rad  m unicypalnych o 
tych  zw łokach, k tó re  są w gruncie wy­
łączeniam i od służby wojskowój. (W ra­
żenie).

Polityka n ie  będzio tu także obcą. — 
(Zaprzeczenia na praw icy). O ! z pew no­
ścią.

O toczy się urzędników  m unicypalnych 
wpływam i, proźbam i. nieczystem i rachun­
kami, in try g am i; puści się wolne wodze 
najgorszym  politycznym  nam iętnościom . 
Na ileż to zniewag narażeni będą u rzę­
dnicy m unicypalni, na jak ie  oskarżenia! 
Ile  w yniknie z tego spółzaw odnictw , ile 
n iezg ó d ! Zastanow icie się panowie, za ­
nim uczynicie sobie sam ym  podobny p o ­
darunek.

Nie m a dwóch sposobów zostania sie­
ro tą, przeto nie ma tu  pow odu do sam o­
woli i faworyzow ania. Czy biedny, czy 
bogaty, sierota ma zarówno prawo do 
pozostania przy swoim ojcu lub m atce.

Nie m a dwóch sposobów zostania w do­
wcem lub wdową (śmiech z p rzy tak iw a­
niem). Tutaj także nie ma miejsca dla a r­
bitralności. Ale wobec artyku łu  23, ileż 
to pokus! jak aż  to szeroka droga dla do­
wolności ! 6ęd*ie przynajm uiój '2.0% próśb. 
Jak ież to źródło do rek lam acji! W iado­
mo co się dzieje po wsiach jeden  d ru ­
giego podpatruje, jtd en  drugiem u zazd ro ­
ści. Ileż to zazdrości nie obudzi się z te ­
go powodu! Tyle co do zasady.

Co zaś do p rzy k ład u , jaki nam dają 
Niemcy, to  trzeba zauw ażyć, że w P ru ­
sach ziemia ukonstytuow ana je s t dot id w 
sposób arystokratyczny . Niemcy przytóm  
mają poczucie, zwyczaj uległości władzom  
hierarchicznym . F ran c ja  je s t dem okracją, 
a w szystkie dem okracje są podejrzliwe, 
i zostaną podejrzliwemi dopóty, dopóki 
przekonania i uczucia będą niezupełne i 
dopóki nie będą oświecone przym usow ą 
nauki^. Jeżeli dem okracja je s t podejrzliwą, 
uie można czynić wyrzutów za to t ym,  
którzy z tego powodu c ie rp ią , ale t y m , 
którzy  m ają środki do zaradzania temu, 
a k tórzy  oddalają reform y. (W rażenie). 
W ym awiano nam, że podżegam y praguie- 
nia ludu, nie m pgąc ich zaspokoić. (G łos 
z prawój strony: To praw da!) O tóż po­
w tarzam , czego żądam y, to żeby m oralny 
porządek panow ał; chcem y oświaty przy- 
musowój i jesteśm y zdania, że wojsko jest 
praw dziw ą szkołą m oralności i karności. 
Gdy służba obow iązkow a będzie tak  w 
fak tach  ja k  je s t obecnie w zasadzie, gdy 
będzie indyw idualną i osobistą, gdy wszy­
scy będą zmuszeni poddać się pośw ięce­
niu w ojskow em u, w tedy wiele uczynim y 
dla tój szkoły m oralności.

D la togo nie dość zadaw alniać się sło ­
wami, dwójzunczuikam i, ani wyrazami sen- 
tym enta lnem i, nie można dozw olić, aby 
zasada zniknęła  pod w yjątkam i. Pragnę 
tylko ścisłej kon ieczności, nie mogę do­
puścić nadm iaru  w w yjątkach, nio mamy 
praw a żądać nad to co nam potrzeba ani 
w przedm iocie wojskowym , ani w społe­
cznym . Otóż służba obowiązkowa osobi­
sta w wojsku przyczyni się do udoskona­
lenia naszój konstytucji tak  pod względem 
•raoraluości, ja k  i karności.

Zakonne powołanie 
Ludwiki.

P ow ieść  (z FrancuzRiego).

W iatr szum iał po stuletnich dębach i 
wiązach, któro w trzochmilowój przestrze­
ni od zam ku M ontluisnnt do m iasta się 
rozciągając, tw orzą jed en  z najp iękn iej­
szych parków  we F ra n c ji; gałęzie naw pół 
nagie skrzypiały  i unosiły się tum any 
zżółkłych liści. Z wielkiego salonu, do 
k tórego najm niejszy podm uch nie docho­
dził, słychać było burzę, k tó ra  tak  wiele 
dodaje w artości wesoło na kom inku p ło ­
nącem u ogniowi. B y ła  to także godzina, 
łącząca ludzi najwięcój w tow arzystw o, 
gdzie to dzień się kończy a noc jeszcze 
nie nadeszła. P ogadanka półgłosem  p ro ­
wadzona, wśród którój słychać było ru ­
chy penduła olbrzym ich rozm iarów  ze-

| f ;aru, zgrom adzała dokoła  kom inka grupę 
udzi, k tó ra  m ogłaby przyw ieść na myśl 
najsłodsze obrazy rodzinnego życia. K ażda 

z tych  tw arzy, k tó rą  tam  widać było, 
w ydaw ała się szczęśliwą i sym patyczną. 
P rzedm iot rozm owy, k tó ry  już od pół 
godziny zajm ow ał tak  żywo te cztery o- 
soby, by ł w istocie bardzo błahy chociaż 
i bardzo w ażny—  mówiono o pierwszym 
ba lu , o pierwszóm w ystąpieniu w świe-
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cic. B ohaterka tego ważnego wydarzenia, 
Biedząca na taborecie, z głow ą pochylo­
ną, obiem a rękam i ściskająca swoje ko ­
lana, przysłuchiw ała się z pew ną trw ogą 
objawianym  zdaniom . Bezw ątpienia ten 
w ieczór m iał pozostać w jój w spom nie­
niach pam iętną datą ; uzbrajano ją  na tę 
walkę, dysputow ano o tóm coby ją  m o­
gło uczynić p iękną i zachw ycającą — 
jednóm  słowom kobietą. M łoda dziew czy­
na, k tó ra  dzień przedtóm  w yszła z k la ­
sztoru, w podobnym  razio traci bardzo 
łatw o głow ę; larw a nim stanie się m oty­
lem musi dośw iadczać podobnych zaw ro­
tów. W  przygotow aniach do przyjem no­
ści je s t praw ie zawsze jak ieś  upojenie, 
kiedy przyjem ność sam a je s t częstokroć 
tylko rozczarow aniom ; ale L udw ika nie 
w iedziała o niezóm, z w yjątkiem  że ży­
cie zaczynało się dla niej, a cóż może 
być piękniejszego nad ży c ie , gdy się 
na nio spogląda z wysokości la t siedm- 
nastu ?

—  Zapew niam  cię —  m ówiła do niój 
kobieta, którój delikatne rysy rysow ały 
się przy świetle ognia —  zapewniam  cię, 
że b iały  kolor je s t w najlepszym  guście.

—  J a k  m am a zechce, ale j a  m yślałam  
o różowym. Ile  razy m yślałam  o tóm, 
że jestem  na ba lu , a m yślałam  o tóm 
nieraz, i dość mi było zam knąć oczy, 
ażebym  się natychm iast na balu  ujrzała.

—  B a , więc w k lasztorze także m a­
rz ą ?  — zapy ta ł się głos m ęzki, tonem  
przyjacielsko-szyderczym .

Z apy tana  w ybuchnęła śmiechem.

—  Czy m arzą?  cóż pan  chcesz, żeby 
tam  ro b ili?

—  Czy m ożna zapytać, jak ie  to ważne 
przedm ioty zajm ują tam  najwięcój w y­
obraźnię ?

—  D om yślasz się zapew ne tego, panie 
de Chavagnes, m arzy się tam  o świooie. 
P rzypom ina się, że się w idziało, ja k  na­
sza m atka tak  pięknie i w spaniale wy­
g lądająca szła na zabawę tego wieczoru, 
kiedy się w chodziło do tego więzienia, i 
mówi się w tedy do siebie: J a  bo w olała­
bym  teatr, i z teatrem  taniec, ale nawet 
nad  taniec przeniosłabym  podróże. Ab, 
widzieć W łochy! słyszeć „ C y ru lik a !0 a 
nasam przód wszystko c z y ta ć ! wszystko 
czy tać! Boję się, ażebym  się nie zesta­
rza ła  wprzód nim doznam  tego w szystkie­
go, czego pragnę!

—  Czyby się kto dom yślił, że ona wy­
chow ała się u benedyktynek  —  odezwał 
się basow y głos w ychodzący z fotelu 
z widocznóm zadowolnieniem .

—  Czym co takiego powiedziała, coby 
cię m ogło gniew ać mój ojcze?

—  Ty, m oja m ała? ale owszem, jestem  
zachw ycony tobą. B ędę przynajm niój wie­
dział, czego pragpiesz, a czyż nie jestem  
od tego, aby ci to dać.

—  J a k  wy ją  wszyscy p su jec ie— zro­
b iła  uw agę pani de Saulge, a jó j uśmiech 
nio pokazyw ał bynajm niój, aby m iała 
chęć sprzeciw iać się tój powszechnój ten ­
dencji.

•— Zatóm  —  odezw ał się ten, którego 
L udw ika  nazw ała panem  de Chavagnep —

zw ierzyłaś się nam ze w szystkich już 
pragnień, na k tórych  spełnienio obawiasz 
się, aby ci życie nie w ystarczyło ? Czy 
nie ma jeszcze innych?

—  Na te ra z , to ju ż  w szy stk o ; co się 
zaś tyczy  p rz y sz ło śc i! ... J a  tak  kocham  
dzieci —  zaw ołała L udw ika z ezarującym  
w dziękiem  niewinności —  ale w ybór m e­
go męża nie będzie rzeczą tak  łatwrą. . .

Powiedziawszy to, poszła do stojącój 
kanapy w pewnóm oddaleniu i usiadła. 
Na tój kanapie, trzym ając się na uboczu, 
siedziała w m ilczeniu jed n a  jeszcze osoba 
podczas całój tój rozm owy.

—  Jeżeli ten mąż ma mi się zupełnie 
odobać, musi być podobny do H eury- 
a ! —  i mówiąc to  na czole młodego

człow ieka położyła b ra tersk i i głośny 
pocałunek, od którego ten chciał się u- 
sunąć z pewmą szorstkością.

— M arynarze się nie żen ią , m oja k o ­
chana —  rzek ł śmiejąc się.

—  B yłabym  dum ną z tego —  mówiła 
Ludw ika dalój —  gdybym  była  żoną ja ­
kiegoś niezw ykłego człow ieka. T ych, k tó ­
rych  kocham , muszę uwielbiać, a ty H en­
ry k u  masz tyle w yższych zalet.

—  Mam ty lko  wady.
—  Niech i tak  będzie, ja je  uwiel­

biam, z w yjątkiem  ty lko  jednój : ty  nie 
cierpisz świata. D laczego w tym  w zglę­
dzie nie jes teś  tak im  jak  pan do C ha­
vagnes ?

—  P rzestań  ju ż  dręczyć b ra ta  — prze­
rw ała pani de Saulge —  ju ż  ci pow ie­
dział, że na bal nie pójdzie.

—  Jednakże  pójdę — odezw ał się pół­
głosem  m łodzieniec ulegając pieszczotom 
Ludw iki.

T rudno im się było  w istocie oprzeć i 
pokazyw ały one w idocznie, że Ludw ika 
je s t zepsutóin dzieck iem , którem u nigdy 
nic uie odm awiano. Była tóź ona dziec­
kiem  pomimo swojój w ysm ukłej postaci, 
k tó rą  jój k ró tka  pensjonarska suknia ro ­
biła  d z iw aczną, ale nie śm ieszną; tyle 
było w niój wdzięku obok m anier nie­
sfornego studenta. Pod jój stanikiem  ze 
szarój wełnianój m aterji dom yślać się 
można było ram ion więcej zaokrąglonych 
niż zw ykle bywają ram iona pensjonarek ; 
jój długa szyja w znosiła się z wyrazem 
naiwnej zuchw ałości i naturaluój dum y i 
gęsto sploty jasnych  włosów spływ ały 
po niej. W  jój przejrzystych oczach, k tó ­
re prosto przed siebie patrzy ły , malowa 
ła  się przedew szystkiem  otw artość, w jó j 
świeżym uśm iechu m ocne postanowienie, 
a w dołkach na jój licach kw itło  nio 
zw ykłe zdrowie. —  Jednóin słow em , w 
tój piękności bardzo rea ln ó j, uderzało 
przedew szystkióm  pewne połączenie siły 
z czystością duszy. Pani do Saulge nie 
przekazała jój w dziedzictw ie nio ze swój 
m anierowanój kokietorji, przypom inającej 
zwinność i układność kotki. Tym  sposo­
bem , kiedy m atka m ówiła z dum ą do 
siebie: „Moja córka jest rzeczywiście za­
chw ycającą!0 kok ietka m ogła z pewnóm 
zadowolnieniem d o d a ć : „My nio będzie­
my sobie zaw adzać!0

D ano znać, że objad na stole. Ludw i­

ka  z wesołą i żartobliw ą m inką w zięła 
pod rękę  o jca ; pan de Chavagnes p ro ­
wadził panią do Saulge z pewną etykie- 
ta lną przesadą. N iedługo przy stole s ły ­
szeć się dały  wesołe śm iech y , do k tó ­
rych dołączył się naw et i pow ażny H en­
ryk . Pom im o niektórych osobliwości u- 
derzających na pierwszy rzu t o k a , jako 
t o : wiolkiój różnicy w ieku pom iędzy m ę­
żem i żo n ą , niejakiego chłodu w motcie 
ojca, kiedy odzyw ał się do sy n a , każdy 
obcy , w prow adzony świeżo do tego do­
mu byłby sobie p o m y śla ł: „O to szczę­
śliwi ludzie !°

Pan do Saulge jednakow oż żeniąc się 
powtórnie, popełnił w edług opioji św iata 
czyn bardzo nierozsądny. T rzeba  przy­
znać , że pom iędzy ty m i, którzy  go o 
nierozsądek obwiniali, była niom ała licz­
ba tak ich , k tórzy  cofając się ze swojój 
strony od przedsięw zięcia, jak ie  on z ta- 
kiótn bohaterstw em  sp e łn ił, zazdrościli 
mu i nie chcieli tego, aby kto inny miał 
więcój od nich odwagi. Przebyw szy ju ż  
dawno granice swojój pierwszój, a nawet 
i dojrzalszój m łodości, w k ąp ie lach , do 
których pojechał dla zapobieżenia odzy- 
wającój się m u niekiedy podagrze, na­
potkał dwoje piękuycb czarnych oczu, 
błyszczących radością , w ysm uklą postać 
z rozkosznem i falistemi k sz ta łtam i, je ­
dnóm słowem, zbiór wdzięków k tó re  by­
ły  już podziwiano tvo w szystkich kołach 
eleganckiego św iata w P ireueach  i niena- 
m yślając się długo, poślubił to  wszystko. 
Z drugiój strony nie m ożna było tego
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P. Gambetta kończy swą przemowę u- 
wagą, że opuszczenie ostatniego paragra­
fu artykułu 27 przez kom isję, wskazuje, 
że i art. 23 powinien być odrzucony przez 
sgromadzenie. Zgromadzenie odrzuci go 
w interesie poszanowania prawa, jego mo­
ralności i w interesie nawet wielkości na­
rodu i porządku społecznego. Można przy­
jąć niektóro zboczenia w zastosowaniu za­
sady nie można przyjmować mnóstwa wy­
jątków. Jestem za odrzuceniem art. 23. 
(Oklaski).

—  ( K o m i s j a  ś l e d c z a ]  wyznaczona 
do zbadania czynów rządu obrony krąjo- 
wćj, przesłuchiwała 1 b. m. p. Julusza 
Favre. Były wiceprezes rządu 4 września 
objaśniał szczegółowo różne przejścia za­
wieszenia pokoju i kapitulacji Paryża.— 
Zeznanie to, jak  mówią, wywarło przykre 
wrażenie na członkach komisji, którzy się 
się przekonali raz jeszcze, że p. J. Favre 
traktując z p. Bismarkiem, dał dowód swój 
zbyt naiwnćj do brój wiary.

—  N a  2 2  w a k u j ą c y c h  m i e j s c ]  
do rady stanu, zgłosiło się już dotąd 600 
kandydatów, zapewniających o swych nie­
zaprzeczonych do tego stanowiska pra­
wach. Jeden z członków komisji zamie­
rza dać natrętom, którzy przyjdą prosić 
go o protekcję, dowcipną odpowiedź p. 
Guizota, jaką on niegdyś udzielił pewne­
mu pretendetowi do akadem ji, którego 
nigdy nawet nie słyszał nazwiska: „Po­
trzeba na kandydaturę najprzód sobie za­
służyć, a prócz tego ją  przysposobić. Pan 
tylko zasłużył na kandydaturę".

—  Po cudach w Lourdes, Pontmain, 
Cabonac i t. d . , występują obecnie co­
dziennie maleńkie cuda w Alzacji. Od 
kilku miesięcy tysiące osób widuje na 
szybach domów, mianowicie zamieszka­
łych przez niemieckich urzędników, ró ­
żnego rodzaju postacie, zwłaszcza osób 
wojskowych lub duchownych. Najczęścić) 
mają się ukazywać Matki Boskie, żuawi, 
turkosy, armaty i okręty pancerne; pi­
szą, żo ulubionóm zajęciem wielu wsi w 
Alzacji jest wpatrywanie się długiemi go­
dzinami w szyby okien. Prace w polu 
cierpią na tćm, a każdy dzień przynosi 
jakieś nowe zjawisko.

T a zaraza przywidzeń rozpoczęła się 
w wielkićm księstwie badeńskićm, w Ra- 
stadt. Tutaj na szybach widziano krzyże, 
pałasze i trupie główki. Przeszła za Ren 
najprzód do okolic Weissenburga, a obe­
cnie grasuje wokoło Strasburga. Niemiec­
kie dzienniki donoszą o tych wypadkach 
z wielkićm niezadowoleniem, gdyż oka­
zują one patrjotyczne uczucia ku Francji 
mieszkańców wsi alzackich, którzy wszę­
dzie szukają pociechy w swych nieszczę­
ściach i nadziei w niedalekim odwecie. 
Korespondent jednego z tych dzienników 
mówi z pogardą: „W iara przymusowa 
trzyma pierwszeństwo u tych ludzi przed 
oświatą przymusową; nie dziwię się za- 
tćm temu niepokojowi, który porusza ca­
łe wsie."

Korespondent Dzień. Genewskiego stara 
■ię fizycznie wytłómaczyć te zjawiska. 
Mówi o h y p n o ty z m ie  (rodzaj snu n e rw o ­
wego), wynikłym wskutek długiego skie­
rowania wzroku na szyby zadymione i 
spalone od słońca.

W Paryżu mówiono także o podobnych 
wizjach na Montmartre po morderstwie 
jenerałów  Thomas i Lecomte. W tych 
dniach miał się wydarzyć cud na dzie- 
sięcioletnićm dziecku, dotkniętćm kon- 
wulsyjnemi drgnięciami muszkułów, po­
łączonych z czarną ślepotą i głuchotą. 
To dziecko miało być bardzo pobożne; 
nauczycielem jego był ksiądz. Łatwo od­
gadnąć, że nauczyciel w swych rozmo­
wach z uczniem musiał wiele mu opo­
wiadać o rzezi księży w ostatnich dniach 
komuny. Dziecko napojone wiarą w mę­
czeńską śmierć tych ofiar, modliło się do 
nich jak  do świętych, i siódmego dnia 
nowenny, którą odprawiało na grobie 
pomordowanych na intencję swego wy­
zdrowienia, mając w nie najzupełniejszą 
wiarę, rzeczywiście wyzdrowiało.

Jest to niezawodnie jeden z tych zwy­
czajnych wypadków w cierpieniach nerw., 
w których silne wrażenie zmienia bieg cho­
roby, wstrzymuje ją na pewien czas lub 
leczy. Dosyć jest zauważyć, że wszyst­
kie słabości w ten sposób wyleczone, 
mają swoje źródło w mózgu, owóiu cen­
trum nerwowćm, i że od niego zawisły 
zupełnie.

W  ogóle wszystkich tych mniemanych

małych cudów naserjo uważać nie można, 
bo te, któro stanowią nierozdzielną część 
z religją chrześcjańską, tych głównóm 
znamieniem jest, że się raz tylko uka­
zały i że sięr już nigdy więcój nie po­
wtórzą.

— Komisja wyznaczona do zbadania 
położenia klas robotniczych, odbyła 30 
maja pierwsze swoje posiedzenie. Uchwa­
liła najprzód niepowoły wanie obcych 
członków, którzy mieli wejść w jój skład. 
Późnićj, odwoła się ona do ludzi spe­
cjalnych, mających powagę w tych kwe- 
stjach. Komisja przystąpiła następnie do 
zbadania metody, jakićj się ma trzymać. 
Przedstawiono w tym względzie kilka sy­
stemów, które dały sposobność do głę­
bokich rozpraw. Jedni członkowie byli 
za podziałem robotników na wiejskich i 
miejskich; inni chcieli podziału według 
prowadzonych rzemiosł i przemysłów.

Handel i Przemysł
za czasów Stanisława Augusta.

skreślił

Dr. Ludwik Kubala.
(Dokończenie.)

Dochód ze wszystkich ceł wynosił po 
rok 1772 1,600,000 złp. Zaraz po zawar­
ciu traktatów  cesyjnych, które stosunki 
handlowe zupełnie pomijały, zapropono­
wała rzeczpospolita zniesienie c ła , ale 
projekt ten został bez odpowiedzi. Nie 
ponawiano go też w ięcćj, bo w miarę 
zmniejszających się dochodów chodziło 
więcćj o dochód z ce ł, jak o podniesie­
nie ruchu handlowego.

Drugą przyczyną upadku handlu były 
złe pieniądze. Była to zastarzała choroba 
sięgająca czasów Jana Kazimierza, kiedy 
stany rzeczypospolitćj, przyjąwszy zasadę 
wyciągania największego zysku z bicia 
monety, wydzierżawiły mennice państwa 
Borotiniemu i Tympfowi. Ci bili złotów­
ki, tymfami zwane, które miały tylko 12 
groszy wartości, a 100 złp. miedzią tylko 
15 złp. rzeczywiście wartało. Wówczas 
to stany państwa, poznawszy się na szko­
dach , jakie ci ludzie krajowi wyrządzili, 
nakazały zamknąć menuice (1667). Zła 
moneta swojska i obca rozeszła się po 
całym kraju. Bito za granicą podłe pie­
niądze dla P o lsk i, a fałszywe szlązkie 
tymfy, bąkami zw ane, kursowały w mi- 
ljonach. Nie pomogły wywoływania obećj 
monety w r. 1739, 53, 55, 56, 58, 59, 
60 i 61. Redukcja przez podskarbiego 
Wessla ogłoszona zubożyła k ra j , a brak 
pieniędzy był tak w ielk i, że podatków, 
choć były małe, niepodobna było zebrać. 
Kiedy wreszcie w r. 1766 po stu latach 
otwarto mennice, obrachowano, że przez 
ten wiek rzeczpospolita 400,000,000 złp. 
straty na podłćj monecie poniosła. Dla 
zapobieżenia dalszćj stracie rozkazał sejm 
przebijać monetę złą na dobrą; ustano­
wił stopę konwencyjną na srebro i ure­
gulowano stosunek tegoż do złota. Złoty 
miał wartość 15 kraje, cesarskich, a du­
kat bez różnicy 16 '/4 złp., jak  gdyby 
wartość złota od Polski zależała, a nie 
od tych , zkąd srebro i złoto brano. *) 
Z 85 miljonów złp. podłćj monety wy­
bito (1766— 1783) za 43 miljonów do­
brych pieniędzy; kraj stracił na tćm 42 
milj., a dobre pieniądze znikły wkrótce 
bez śladu. Nastąpił znów zupełny brak 
pieniędzy, radzić sobie nie umiano, bo 
wymiana wekslowa nie była w Polsce 
używ aną2); procenta rosły, cena towa­
rów szła w g ó rę , a obca zła moneta za­
częła znowu rozchodzić się po kraju.

t) D latego też dukat poszedł zaraz na 18 
złp. w górę, a ponieważ bilans Polski stał je ­
szcze na przewyźce, a skarb potrzebował złota, 
aby mógł bić srebrne pieniądze, musiał się za­
stosować do tćj stopy i dopiero po 1 7 73 , kie­
dy straty w bilansie były widoczne, unormo­
wano pierwotną wartość dukata na 1 6 1/J złp. 
Degel. ibid.

2) Wymiana wekslowa mało była używaną. 
Wyrównywania w Gdańsku odbywały się prze­
syłką gótówki lub surowych produktów. Go­
tówkę nawet chętniej posyłano, bo w tych mia­
stach przyjmowano dukata w cenie 16 '/2 złp. 
Kraków contra Wrocław posługiwał się weksla­
mi wroeławskiemi. Kupowano także listy w ie­
deńskie dukat po 17 złp. Warszawa miała 
stosunki wekslowe z Wiedniem przez Lwów. 
Degel. ibid.

Rzeczpospolita nie miała żadnego do­
świadczenia w prowadzeniu podobnych 
spraw, które wymagały wprawnćj ręki, 
bo złe było zastarzałe. Mogła jednak u 
czynić coś innego, czemu się nie sprze­
ciwiały ani przywileje szlachty, ani pra­
wa krajowe, ani przesądy stare — mogła 
dać lepszą obronę prawną w sprawach 
handlowych. W  k ra ju , gdzie się kupcy 
skarżą, że obrona prawna oddaną jest 
samowoli urzędników, że jest sprzedajną 
i słabą wobec możniejszych; tam bogate 
domy handlowe zaczynają się same bro­
nić pieniędzmi, ubożsi kupcy zaczynają 
zwijać powoli swoje interesa; zaczynają 
się pojawiać w kraju ludzio, którzy nie 
wiele zaszczytu handlowi przynoszą, a 
ościenne rządy mogą lada przychylną u- 
stawą ściągnąć większą część kapitałów 
do siebie. Tak też radzi Degelmann rzą­
dowi austrjackiemu.

Te skargi na niedostateczną obronę 
prawną stały w związku z innóm złóm, 
które było największą przeszkodą w roz­
woju handlu: było to ogólne poniżenie 
ludzi, którzy się handlem trudnili.

Zanim statut króla Aleksandra (1505) 
ogłosił, że szlachcic, który osiędzie w mie 
ście i powołanie mieszczańskie przyjmie, 
tj. handlem i rzemiosłem trudnić się za 
cznie, trac i szlachectwo, stan mieszczań 
ski używał dostatecznćj powagi i znaczę 
nia: był przypuszczony do wszystkich 
godności kościelnych i niektórych urzę­
dów świeckich, słowem miał lepićj w Pol­
sce niż gdzieindzićj. Ale od czasów Zy­
gmunta I  stosunki zaczęły się zmieniać. 
Za czasów tego króla weszły w życie da­
wne ustawy, zakazujące mieszczanom po­
siadać dobra ziemskie i wykluczające ich 
z wyższych godności kościelnych, zostali 
poddani pod poniżające ustawy, i kiedy 
na całym zachodzie stan średni zaczął 
przychodzić do znaczenia, u nas, w m ia­
rę rozwoju potęgi szlacheckićj, upadał. 
Niechęć do żywiołu obcego po miastach 
zamieniła się w pogardę do rzemiosła i 
handlu, a co dawnićj było tylko nieszla- 
checkićm , stało się nieszlachetnćm. To 
też w Polsce stanowisko handlujących a 
przedewszystkióm bogatych, było za cza­
sów Stanisława Augusta mniój przyjazne 
dla rozwoju handlu, niż gdziekolwiek in- 
dzićj. W szystkie drogi do wyniesienia się 
z pogardzanego stanu były zamknięte, 
bo żaden kupiec i rękodzielnik, ani szla­
chectwa ani jakićjkolwiek godności kra- 
jowćj otrzymać nie mógł; żadna ambicja 
nie ożywiała bogatych plebejuszów, nie 
czuli się u siebie, handel nie miał w k ra ­
ju  źadnćj podstawy i nie mógł się roz­
wijać, bo kupcy zagraniczni i krajowi a 
osobliwie dysydenci starali się przede- 
wszy8tkjóm zrobić ja k  najprędzój m ają­
tek i wyjść co prędzój z k ra ju , j[gdzie 
ich na każdym kroku poniżenie spoty­
kało.

Gdyby była rzeczpospolita pozwoliła 
wszystkim bogatym mieszczanom bez ró­
żnicy wiary, nabywać własność na pra­
wie szlacheckiom i inne przywileja z tym 
stanem pnLjfsnnn, byłaby nietylko u sie­
bie zachowała wielce bogatych ludzi, któ­
rzy się zagranice wynieśli, ale i inne za­
graniczne kapitały, nadzieją łatwego zy­
sku, do siebie ściągnęła.

W  interesie kraju leżało, aby zadowol- 
nić kilkudziesięciu bogatych kupców (na 
coby sposobów nie brakło) i wskrzesić w 
słabóm i indyferentnym mieszczaństwie 
jakieś poczucie wspólnych interesów choć­
by w ten sposób jak to uczynił F ryde­
ryk August ks. warszawski *). Ale rzecz­
pospolita nie była w stanie pozbyć się 
starych przesądów. Jeżeli każdy szlachcic 
z osobna czuł wstręt do handlu i prze­

mysłu, jeźli miasta uważał jako chwilową 
wygodę, „dopóki się coś innego nie wy­
najdzie" a siebie jako jedynego właści­
ciela państwa, to cała rzeczpospolita po­
dzielała te zapatrywania, lekceważyła in­
teresa miast i pomijała jedynych ludzi, 
którzyby ją  nauczyć mogli, jak się pro­
wadzi interesa k ra ju , bez szkody reszty 
stanów a z lepszą korzyścią dla szlachty. 
W Polsce za czasów Stanisława Augusta 
ani miast ani stanu średuiego nie było. 
„ W oI dość  mieszczan" — mówił prymas 
przy zagajeniu sejmu 1764 —  „swywolą 
przytłumiona, skarb dymem obcych kru- 
szczów zczerniony, miasta bez obywateli, 
mieszczanie bze handlu, handel bez ko­
rzyści, w m iastach, miast szukać potrze­
ba: co ulica to pole, co rynek to pustki. 
JO . JVV. mości panowie, w takim stanie 
rzeczpospolita się znajduje, w jakim  ni­
gdy nie była 2).

Jeźli przed stu laty handel i przemysł 
rzeczypospolitćj stał gorzój, niż źle, to 
dziś ogólny stan jego jest niewiadomy. 
Obrachować się niepodobna, porównanie 
uiemożebne i wszystko, cokolwiekby się 
o tćm powiedziało, byłoby względne. 
Ludność ziemi naszćj w trójnasób się 
zwiększyła, prąd czasu załatwił wie­
le społecznych kwestji i zmusił iść za 
ogólnym postępem; wiele tćź i cudzo­
ziemcy z pożytkiem dla siebie, ale na 
szkodę naszą u nas zdziałali. Trudnoby 
więc było, mając nawet szczegółowe daty 
w ręku, powiedzieć, czy stosunkowo le­
pićj stoimy.

Nie da się także zaprzeczyć, źo wszy­
stko, co niegdyś rozwój handlu i prze­
mysłu tamowało, istnieje do dziś dnia, 
jakkolwiek w odmiennych warunkach. 
Ten sam brak solidarności pomiędzy han­
dlem, przemysłem i rolnictwem, który 
pozwalał na szlachecką wolność cłową, 
widzimy dziś na każdym kroku. Nikt 
nie zgodzi się sprowadzać swojskie wy­
roby przez kom ory celne austrjackie, 
pruskie i rossyjskie, jeźli drożćj kosztują, 
a przecież i handel i przemysł jest spra­
wą kraju, która winna obudzić patrjotyzm. 
Stosunki handlowe zależą bardzićj, niż 
dawnićj, od obećj monety; niesłowność 
w interesach na którą rzeczpospolita pra­
wnego lekarstwa znaleźć nie mogła, zdaje 
się być chorobą nie do wyleczenia, mia­
sta nie mogą się do dziś dnia dobić na­
leżnego im stanowiska, a dawna pogarda 
handlem i przemysłem, wraz ze wszyst- 
kiemi następstwami swemi, przeniosła się 
do kwestji żydowskićj.

To jednak pewna, źe handel i prze­
mysł w całćj naszćj ziemi, pomimo cią­
głych nieszczęść krajowych, pomimo na­
cisku obcych kapitałów i obećj pracy, 
pomimo potrójnych granic wewnątrz k ra­
ju, pomimo przemocy, podstępów i złćj 
woli wrogich nam żywiołów, nie stoi go­
rzój, jak  stał w ostatnich czasach rzeczy­
pospolitćj.

Postanowił r. 1809 rady handlowe wWar- 
szawie, Poznaniu, Toruniu, Bydgoszczy, Kali­
szu, Lesznie, W schowie, Rawiczu, Międzyrzeczu 
i Płocku. Rady te składały się z najznakomit­
szych kupców i fabrykantów wszelkiego wy­
znania. Obowiązkiem ich było uwiadamiać rząd 
o przeszkodach, które wstrzymują wzrost han­
dlu, przemysłu i rękodzieł, podawać sposoby 
do uprzątnięcia tych przeszkód i przedkładać 
w tym celu swoje projekta na ręce ministra 
spraw wewnętrznych, przy boku którego znaj­
dowała się w Warszawie ogólna rada handlowa 
dająca objaśnienia i zdanie swe we wszystkich 
przypadkach, których była przez ministra za­
pytaną; która na zapytania ministra miała da­
wać objaśnienia i przedkładać mu swoje opinje. 
Dziennik praw księBtwa Warzawskiego, I. 297.

2) Diarjusz sejmu 1764 . Bibljoteka Ossol, 
fol. 3 821 .

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 5 czerwca.

[A dres kondolencyjny do cesarza z p o w o d u  śm ier­
ci arcyks. Z o fji  —  spraw a  w odociągów  —  p r o ­
je k t zaradzenia brakow i m ieszkań  —  w ybór Sch 
członków do kom itetu n a p ra w y  grobów królew ­
skich na W aw elu  —  odmówienie 4 0 0  złr . z fu n ­
duszu m iejskiego na w y ś i y i  —  dodatek do u- 
staw y budow n iczij  —  uporządkowanie błonia  

m iejskiego.]

(Dokończenie.)
W skutek otrzymanego wczoraj wezwa­

nia ze strony towarzystwa naukowego 
wydelegowała rada m. z grona swego do 
komitetu ustanowionego w celu zajęcia 
się naprawą grobów i pomników królów 
na W awelu trzech członków, mianowicie: 
r. m. C h r z a n o w s k i e g o ,  dra M a j e r a  i 
Mu c z k o w s k i e g ó .

R. m. R z e w u s k i  postawił wniosek o 
polecenie budownictwu miejskiemu, aby 
przy zatwierdzeniu planów domów, ma­
jących się budować przy nowo otwar­
tych ulicach, oprócz doiychczas prze­
strzeganych przepisów budowniczo poli­

cyjnych te tylko plany zatwierdzało, gdzie
wysokość projektowanego budynku nie 
przechodzi szerokości ulicy, przy którćj 
tenże ma być postawionym.

W edług wyjaśnienia wnioskodawcy po­
woduje go do postawienia tego wniosku 
ta okoliczność, że u nas budują domy 
różnćj wysokości bez względu na szero­
kość ulicy, przez co do mieszkań fron­
towych nie dochodzą promienie słońca, 
wskutek czego takowe są wilgotne i nie­
zdrowe, a ulice nie dość widne.

Wniosek ten odesłano do sekcji eko- 
nomicznój.

W iceprezydent dr. S t r z e l e c k i  wniósł 
imieniem prezydjum, aby rada wyzua- 
c ty ła  z funduszu miejskiego dodatkowo 
400 złr. na nagrodę za jeden najlepszy 
bieg podczas tegorocznych wyścigów kon­
nych. Nagroda ta, jak wiadomo, wymie­
nioną była w programie wyścigowym i 
została już w zeszłą niedzielę wygraną, 
pomimo że rada jćj jeszcze nie uchwa­
liła, gdyż komitet wyścigowy nie uczy­
nił żadnego do rady podania przed wy­
ścigami. Z tego może głównie powodu, 
większość rady 19 głosami przeciw 17 
głosom, wniosek odrzuciła.

Następnie r. m. R z e w u s k i  interpeluje 
prezydenta, czemu nie przyspiesza tak 
ważnćj sprawy, jaką  jest sprawa kasy 
oszczędności dla miasta Krakowa. In ter­
pelant przypomina, że sekcja skarbowa 
dlatego tylko odwlekła tę sprawę, po­
nieważ nie było jeszcze należytego fun­
duszu gwarancyjnego, który ma wynosić 
25,000 złr. Ponieważ jednak przy zam­
knięciu rachunków z r. 1871 okazało się, 
że fundusz ten wynosi 28,000 złr. i że 
dyrekcja towarzystwa ogniowego oprócz 
tego z dochodów kasy oszczędności wzię­
ła w tym roku 5000 złr., któreby były 
rniaBtu przypadły, należy więc jak  naj- 
spiesznićj sprawę tę załatwić, aby się 
niepotrzebnie nie pozbawić tak znacz­
nych przez dyrekcję towarzystwa ognio­
wego zabieranych zysków.

Prezydent odpowiada, że sekcja w swo­
im czasie, kiedy będzie uważała za od­
powiednie, sprawozdanie to przedłoży.

Z porządku dziennego r. m. dr. W y ­
ró b  ek  wniósł imieniem sekcji I I I  spra­
wę uporządkowania błonia miejskiego. 
W ykazał na podstawie dokumentów od 
najdawniejszych czasów do ostatnich, iż 
miasto Kraków jest właścicielem całych 
błoń, przeszło 280 morgów powierzchni 
mających, i w hipotece jako właściciel 
jest zapisane, i żadne ścieśnienie lub o- 
graniczenie własności nie jest w księgach 
hipotecznych zapisane. Ale na mocy od­
wiecznych umów i nadań, gdyż jeszcze 
od 1464 r., klasztor zwierzoniecki i wieś 
Zwierzeniec używa prawa pasania bydła 
na części błonia miejskiego na prawym 
brzegu Rudawy, to jest na przestrzeni 
przeszło stu morgów. Przeto własność 
tćj części błonia obciążona jest służe­
bnością pastwiska. Otóż aby mogło na­
stąpić inne urządzenie błoni, należy od­
kupić to służebnictwo. Nadto na błoniach 
miejskich całych odbywają się ćwiczenia 
wojskowe, bez żadnego dla właściciela 
to jest miasta wynagrodzenia. Wreszcie 
sprawozdawca przedstawił następujące 
w nioski:

1. Rada poleca komisji uporządkowa­
nia miasta Krakowa, ażeby z uwzględnie­
niem ogólnego planu upięknienia tegóż 
miasta, rozważyła, w jaki najkorzystniej- 
szż dla miasta sposób możnaby zużytko­
wać już teraz część błonia miejskiego po 
lewym brzegu rzeki Rudawy położoną, 
do gruntów wsi Kawiory i Czarnćj Wsi 
przytykającą, i ażeby dotyczące wnioski 
swoje w jak  najbliższym czasie radzie 
pełnćj do zatwierdzenia przedstawiła.

2. Wzywa prezydenta miasta, ażeby z 
przybraniem kilku radców z grona rady 
przez siebie na ten cel powołanych przy 
stąpił bezzwłocznie i jednocześnie:

a) do układów z gminą Wsi Zwierzy­
niec i Półwsia Zwierzynieckiego, tudzież 
z zgromadzeniem pp. Norbertanek na 
Zwierzyńcu, o ostateczne wykupno słu 
żebności pasania na części błonia miej­
skiego, po poawym brzegu rzeki Ruda­
wy położonój, biorąc za podstawę i punkt 
wyjścia do tych układów ugodę z dnia 
7 kwietnia 1859 — tudzież

b) do układów z władzą wojskową o 
wyznaczenie czy to na błoniu miejskiem 
czy tćż na innćm miejscu w okolicy mia­
sta osobnego dla ćwiczeń wojskowych

przeznaczonego a ściśle odgraniczonego 
placu, jak  niemnićj o przyznanie przez 
skarb wojskowy gminie miasta Krakowa 
odpowiedniego ^wynagrodzenia tak za 
czas przeszły za dotychczasowe używa­
nie do ćwiczeń wojskowych błonia miej­
skiego, jak  i na przyszłość za używanie 
na ten sam cel wyznaczyć się mającego 
osobnego miejsca.

3. Frzy układach w poprzednim ustę­
pie ad a) i b) wzmiankowanych uwzglę­
dni p. prezydent resp. powołana przezeń 
kom isja, zurazem także wniosek radcy 
dr. Machalskiego na posiedzeniu pełnćj 
rady dnia 2 września 1869 roku posta­
wiony o przeprowadzenie przez błonia 
jednćj drogi szosowćj, o tyle — iż tak z 
władzą wojskową (gdyby tćjże i nadal 
na błoniu miejskim wyznaczono miejsce 
ćwiczeń) jak i z gminą Zwierzyniec po­
rozumieć się o przyszły kierunek tćj dro - 
gi o przyczynienie się tak jednćj jak  
drugićj do kosztów budowy tćj drogi.

4. W ynik tych podwójnych i w związ­
ku ze sobą przeprowadzić się mających 
układów, a względnie projektu dotyczą­
cych ugód przedłoży p. prezydent w jak  
najruchlejszym czasie do zatwierdzenia 
rady miejskićj.

R. m. C h r z a n o w s k i  zabrawszy głos 
w tćj sprawie, przedstawia, iż żadna z u- 
staw obowiązujących n i e  nakazuje gmi­
nie miejskićj lub wiejskićj dostarczać c. 
k. wojsku miejskich placów, pól lub bło­
ni do manewrów i ćwiczeń wojskowych, 
a tćm mniój n i e  nakazuje d o s t a r c z a ć  
b e z p ł a t n i e ,  jak  to dotąd działo się 
z błoniami miejskiemi w Krakowie. W oj­
sko odbywać ma manewra i ćwiczenia 
albo na placach i błoniach będących w ła­
snością rządową, albo tćż wydzierżawiać 
powinno od miasta, od okolicznych gmin 
lub od osób prywatnych place i pola na 
ćwiczenia. Tak rzeczywiście się dzieje w 
W iedniu, w P radze, w Bernie, jak oto 
dowodzą odpowiedzi nadeszłe od władz 
miejskich z tych miast. Należy przeto żą­
dać od rządu wynagrodzenia za używa­
nie na ćwiczenia wojskowe przez tyle lat 
błonia miejskiego; co się zaś tyczy tera­
źniejszości i przyszłości, jeżeli władze woj­
skowe życzą sobie, aby wojsko odbywało 
ćwiczenia na c z ę ś c i  błonia miejskiego, 
powinny zgłosić się do w ł a ś c i c i e l a  
błonia, którym jest miasto Kraków i za­
wrzeć dobrowolną umowę między repre­
zentacją miejską a władzą wojskową o 
wydzierżawienie części błonia, za zapłatą 
czynszu, na rok lub pewną ściśle ozna­
czoną liczbę lat. Nie powinno zaś miasto 
wydzierżawiać części błonia raz na zaw­
sze, gdyż mogłoby się to zmienić w słu­
żebność. D la tego postawi odpowiednią 
poprawkę do 2go wniosku sekeji, gdy 
wniosek ten przyjdzie pod rozprawę.

Zastanawia dalćj mówcę okoliczność 
przytoczona przez sprawozdaw cę, — że 
magistrat układał się niedawno z wła­
dzą wojskową o o d s t ą p i e n i e  
kawałka błonia na ćwiczenia woj­
skowe. Według statutu gminnego i ustaw, 
może tylko reprezentacja miejska, to jest 
rada miejska a nie magistrat, będący tyl­
ko władzą wykonawczą, rozporządzać m a­
jątkiem m iejskim ; przeto zapytuje, ja­
kiem prawem m agistrat, bez upoważnie­
nia rady wdawał się w jakieś układy o 
odstąpienie części błonia, które szczę­
ściem na niczćm wówczas spełzły.

Nakoniec uważa r. m. C h r z a n o w s k i  
wniosek w punkcie lym  zamieszczony ja­
ko zbyteczny, gdyż w toorji j e s t  j u ż  
uchwalony przez radę miejską w marcu 
r. b., w praktyce zaś nie może wejść w 
życie, dopóki nie będzie wykupioną słu­
żebność pastwiska obciążająca część b ło ­
nia na prawym brzegu Rudawy, albowiem 
projekt urządzenia błonia powinien być 
zastósowany do obu części błoni.

R. m. F r i e d l e i n  uważa również, że 
przyjęcie Igo wniosku sekcji I I I  nie mia­
łoby praktycznego celu, albowiem trzeba 
wprzód uregulować i wykupić służebność 
pastwiska obciążającą błonie, a dopiero 
potćm przystąpić do uporządkowania 
błonia.

R. m. dr. W a r s  c h a  u e r  wnosi, aby 
wszystkie trzy wnioski sekcji przyjąć ry­
czałtowo, a przy układach korzystać z u- 
wag przez r. m. Chrzanowskiego poczy­
nionych.

Przy głosowaniu większość rady przy­
ję ła  wszystkie trzy wnioski sekcji 3ciój

dowieść, ażeby nowa hrabina de Saulge 
kiedykolwiek odpowiadała wzajemnością 
na te gorące zapały, które wzniecała... 
Nie oskarżano ją  tćż o nic, chyba o brak 
tak tu , albo o kokieterję , co jednakże 
mogło usprawiedliwić to jedno słow o: 
ona jest cudzoziemką — gdyby wieści 
daleko ważniejsze od innych, nie przy­
głuszały pogłosek , jakie krążyły o jćj 
zdobyczach: nie ma posagu! Wiedziauo 
tak ie , że zbytkowne przyzwyczajenia sta­
ły się dla nićj drugą naturą. Jeden tylko 
pan de Saulge miał dość odw agi, aby 
■ię tćm nie przestraszyć. Ze swojćj stro­
ny ona także nie przestraszała się tćm, 
że pan de Saulge miał od nićj trzydzie­
ści lat więcćj. Czego jednakowoż na nim 
nie bardzo znać b y ło , bo lata swoje u- 
miał pokrywać szlachetnością manier i 
tą  dawną galanterją francuzką, która dzi­
siaj stała się już rzadką. Będąc zawoła­
nym myśliwcem, większą część roku by­
wał w swoich dobrach, oprócz tego cza­
su , który przepędzał w Paryżu, ażeby 
■ię trochę odświeżyć, ja k  powiadał.

W takim razie nieboszczka pani de 
Saulge wolała zwykle zostawać w spokoj- 
nćj samotności zamku Moutluisant. Ta 
pierwsza jego żona była to sobie para- 
fjanka, potulna, łagodna i nie mająca 
żadnych od świata wymagań. Mąż będą­
cy z wielkićm dla nićj szacunkiem, nie 
zadał sobie jednakże pracy, aby ją  po­
znać z gruntu, ale dzieci czują, źe są 
wszystkićm dla podobnych matek, to tćź 
mały Henryk przywiązał się do matki 
oałą siłą swój duszy. Kiedy ją  postradał,

i kiedy na drugi rok dostał macochę, 
jego boleść dochodziła do wściekłości; 
jedna tylko osoba zrozumiała to cierpie­
nie dziecka i nietylko że go nie łagodzi­
ła, ale owszem podniecała; była to Jo ­
anna Briffault mamka nieboszczki hrabi­
ny, która w zamku została w obowiąz­
kach klucznicy. W  nienawistnych kolo­
rach malowała mu ona przywłaszczyciel- 
kę, która przyszła aby go okradać z mi­
łości ojca i na zawsze zatrzeć słodkie 
wspomnienie tćj, k tóra już nie żyła.

H enryk miał podówczas lat trzynaście
i więcćj uczucia, niż go się zwykle ma 
w tym wieku; jest to nieuniknionćm na­
stępstwem wychowania kierowanego przez 
kobiety. Zdawało mu się, źe jego powo­
łaniem jest bronić miejsca zajmowanego 
niegdyś przez matkę i nienawistnćm o- 
kiem spoglądał na to, że jćj rywalka 
przewyższała ją  wdziękami. Bolesnćm 
było dla niego widzieć, ja k  macocha ro ­
biła honory domu, ja k  swoje palce o- 
kryte brylantami kładła na klawiszach 
fortepjanu, uświęconych przez te długie 
wybladłe ręce, które on tak często cało­
w ał, jak przyjmowała w tym salonie, 
który był j  ć j salonem, gości, którzy nie­
gdyś do n i ć j  tu przybywali. W szystkie 
zmiany poczynione w zamku — a było 
ich wiele, bo hrabina Regina lubiła o 
tyle zbytek o ile jćj poprzedniczka za­
miłowana była w prostocie — wydawały 
mu się tyluź zniewagami wyrządzonemi 
jćj pamięci.

— Otóż to — mruczała Briffault - 
na co się zdała oszczędność mojój bie-

dnćj pani i jćj staranność, z jaką  się zaj­
mowała interesami domu! To twój ma­
jątek  zjada ta  przybyła pani!... Patrzaj- 
c ie .. .  hrabia nie chce go widzieć na o- 
czy... i zostawiają cię samego!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego
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( C ią g  d a ls z y . )

Nie mogąc pojąć pociągu do złego u- 
gruntowanego na moralności i fizyczności, 
stworzył sobie człowiek na podobieństwo 
swoje djabła. Niejednemu może w nie­
których okolicznościach dobrze z tćm 
było, bo mógł złożyć na drugiego, w czćm 
sam zawinił, jak to się wymawiają dzie­
ci: nie Tadzio popsuł, ale ręka.

D jabeł ten pochodzi z niepamiętnych 
jeszcze czasów, a z pogaństwa przecisnął 
się do chrześciaństwa niestraciwszy u Sło­
wian narodowćj swojćj cechy. Chrześciań- 
stwo nie podołało wykorzenić obrzędy i 
uroczystości pogańskie, a Grzegórz Wielki 
poleca duchowieństwu oszczędzanie sta­
rego zwyczaju i obyczaju, tćm mnićj dały 
się usunąć djabły. Koniec końcem djabeł 
się utrzymał w licznym wyborze: mądry

i głupi, wesoły i psotnik, złośliwy i z 
gruntu zły. Już w szesnastym wieku mó­
wiono o nim, źe nie taki straszny jak  go 
malują. Że w szesnastym wieku stracił na 
powadze, dowodem na to djalogi, w k tó ­
rych czasem niepoczesną odgrywa ro lę ; 
n. p. w djalogu D z i e w o s ł ą b  d w o r ­
s k i  m i ę s o p u s t n y  u c i e s z n y ,  w k tó­
rym dwaj djabli W ęglik i Smółka zasko­
czyli drogę wojażującemu bogatemu a uży­
wającemu życia młodzieńcowi Pamfilowi, 
ale przez wiarę z krzyżem i anioła od­
pędzeni zostali, poczem pobili śmierć tak 
gwałtownie, że musieli do nićj sprowadzać 
niemca doktora.

Prócz psot i złych spraw, jak ie  djabeł 
wykonuje w świecie fizycznym, wichrów, 
b u rz , straszenia i w błąd wprowadzania 
podróżnych, przewracania wozów, spro­
wadzania chorób i t. d . , najważniejszą 
jest jego czynnością kuszenie człowieka.

Głównie lubi wystawiać na próbę ludzi 
świątobliwego życia i większćj cn o ty ; lu­
dzie źli, to jest lekceważący istniejący po­
rządek społeczny i konwencjonalną mo­
ralność świata, umią go sprowadzać for- 
malnemi stałemi zaklęciam i; takim nie­
kiedy sam się narzuca i dobrowolnie ofia­
ruje swoje usługi. Twardowski przyzywał 
go głośnćm zaklęciem na Krzemionkach, 
djabeł się zjawił, spisał cyrograf na ko­
lanie, schował podpisany, krwią z sordecz- 
nego palca, poczem dał Twardowskiemu 
czarodziejskie zwierciadła i był we wszyst­
kićm na jego usługi.

D jabeł wiodący na pokuszenie G usta­
wa nie był przez niego wezwany, ale z

własnćj woli się zjawił. Jest on w pojęciu 
poety świadomćm uosobieniem złego, to 
jest skłonności ciała w przeciwieństwie 
do wyższćj, duchowćj strony człowieka. 
Gustaw wyrzekł zaklęcie, żo w y r z e k n i e  
s i ę  ś w i a t a ,  gdy znajdzie przedmiot 
miłości zaspokajający jego pragnienie du­
chowe ; przedmiot taki znalazł w Marji, 
ale przesądzał siłę swćj woli, bo znalazł- 
Bzy go, świata się nie wyrzekł. Powstała 
walka między ciałem a duchem. W du­
chowćj stronie bohatera było wiele potęgi 
i szczytności; walka musiała być straszna, 
bo pragnienie wewnętrznój czystości, wy­
sokiego uduchowienia się kierowała głó­
wnie moralnością bohatera; strona fizycz­
na takićj postaci pociąga gwałtownie ku 
ziemi, ku św iatu; pragnienie życia zapeł­
nia piersi, bo przecież to życie jest fizy­
czności naszćj celem. W  walce tćj upadł 
bohater, a domyślać się można, źe upa­
dek nie był powolny, lecz nastąpił w gwał­
townym szale, po rozpaczliwym oporze, 
wśród zbiegu fatalnych okoliczności, które 
uosobionemu k u s i c i e l o wi  ułatwiły zwy­
cięstwo.

Po upadku przyszła pokuta, którą była 
rozpacz wynikająca z przeświadczenia, ze 
bohater dla niedostatecznego uduchowie­
nia i dla zwyciężającćj fizyczności, dla 
dążenia do materjalnych a nie duchoiwych 
celów, z przedmiotem miłości swojćj du­
chowo się nie zespolił.

Pokuta była wielostronna, bo oprócz 
mimowolnćj rozpaczy, skazał się dobro 
wolnie na pustelnictwo i ascetyzm.

Źe wine rozerwania miłosnych Btosun-

ków wziął sam na siebie nie obciążając 
strony przeciwnćj, dowodzą ustępy z trze- 
cićj części poem atu:

„Przez teraźniejszość w złote odleciałem  wieki: 
Bujałem  po zmyślonem od poetów niebie,
Goniąc i błądząc, w błędach nieznnżony gonisz — 
W reszcie, napró ino  zbiegłszy kraj daleki,
Spadam, i już się rzucam w brudne uciech rzeki.“

Potćm w iersz:

„W iele cierpię — ach, b o  t e ż  wielkie moje grzechy 1“

W prawdzie zaraz poniżćj chce się sam 
przed sobą usprawiedliwić, gdyż m ów i:

„Jakież moje grzechy?
Czy liż niewinna miłość wiecznćj godna męki?u

ale usprawiedliwienie to nie z przeświad­
czenia pochodzi, ale jest pod pewnym 
względem rodzajem negującego sofizmatu, 
jakim ratuje się winny.

Niezbicie wypowiada poczucie się do 
winy w ustępie:

„Zbrodnia taka nie może popełniać się aodzień-— 
Daj pokój próżnej obawie:
Stało się — osadzono. — T y lk o  d la  n a u k i, 
S cen ę  b o le ś c i p o w tó rzy ł zbrodzień.**

W  tym ustępie zarazem wypowiedziany 
cel głęboko moralny poematu, skierowa­
nia przykładem ku czystćj duchowości 
tych, dla których ona jest potrzebnym 
żywiołem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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lyczałtow o, przeto nie mogły być stawia­
ne zapowiedziane do nich poprawki.

Na tćm zamknięto wczorajsze posie­
dzenie o godainiee 8 wieczorem.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T ygodn ik  m ó d ,  n r 22 zaw iera: O trzęsie­

niach ziemi i wybuchach wulkanicznych. — Po- 
. ndanka. — Przegląd literacki. — O ubiorach. 
•• - Różne wiadomości. — A lbina, studjum  po 
w ieśeiowe, z  notatek  autora u łoży ł Ja n  Zacha- 
ijas iew icz .— B ohatyr pióra, p. E. W ernera .— 
P o d a tek  z drzeworytam i i arkusz krojów.

P rz y jac ie l  dz ieci ,  nr. 22 zaw iera: Nauka 
moralności. —  W iosna, wiersz przez S. D. — 
P  zyjaciel E dw arda, p. E lie B ertbet (c. d . ) .—  
K rólestwo Perskie, opow iadanie historyczne 
pi zez Ju lję  W . Sr. — R ozżarzenie w nętrza kuli 
D em skićj.— A rabja z dwiema rycinami. — Ko- 
lcspondencja. — W  dodatku : F ig larz, kom e­
dyjka dla dzieci w 2-ch aktach z prologiem, 
s lrć ś lił  K uryś z nad Narwi.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W y dzia ł  ra d y  pow. k ra k o w sk ie j  uchw a­

lił na swóm posiedzeniu dzisiejszśm , przesłać 
nu ręce nam iestnika adres kondolecyjDy do 
N. Pana, z powodu zgonu Jć j c. k. W ysokości 
ai cyks. Zofji.

A rc y k s .  Leopold  i Wilhelm wyjechali
wczoraj po południu z Krakowa do W iednia, 
komisja Wojskowa jednak  zostaje jeszcze w 
K iakow ie, i uda się po zbadaniu okolic tu te j­
szych do Przem yśla i w ogóle do wsehodnićj 
Galicji. O bszerne obwarowania wzgórz koło 
K takow a niepodlega ju ż , jak  w kołach w ojsko­
wi ch utrzym ują, żadnój wątpliwości.

Dzisiaj miała się odbyć rozpraw i ostatecz­
na w procesie prasowym przeciwko redakcji 
C ta su  o o b r a z ę  h o n o r u  (wczoraj mylnie do­
nieśliśmy że o potwarz). P rzed  rozpraw ą je ­
dnak strona skarżąca odstąpiła od skargi w sku­
tek ugody.

P r a s a  p o lsk a  o u c h w a le  t o w a r z y s t w a
o g n io w e g o . —  Poniew aż z wielu stron obwi­
niano nas o przesadne ocenienie uchw ały tow. 
ogniowego odmawiajęcćj datku na szkoły .lu­
dowe, dla tego przytaczam y tu ta j zdania jakie 
o tym fakcie wypowiedziały inne dzienniki 
polskie:

I tak  Gazeta Narodowa  pisze:
„Pióro w ypada z ręki, głos słabnie z obu- 

rzi nia. słowa zgrozy zam ierają na ustach, ru ­
mieniec w stydu tylko w ystępuje na tw arz..."  
„ ...F ak t ten rozdziera serce patrjo ty  każdego, 
jest objawem, iż przesądy kastowe przew ażają 
u nas nad dobrem kraju. W reszcie zwraca 
uwagę ta  okoliczność, że n ik t nie znalazł się, 
k tóryby  m iał odwagę umotywować odrzucenie 
postawionego wniosku, a obradujący delegaci, 
re] rczentanci szlachty krakow skićj, i bez tego 
jakby pozostając w jak ie jś zmowie przeciwko 
oświacie, na głos popierający ją , odpowiedzieli 
odmownie."

Dziennik Polski pisze:
„Rzadko kto bez oburzenia czyta ł um iesz­

czone wczoraj sprawozdanie, ja k  sobie postą ­
piło  krakow skie tow. asekuracyjne w sprawie 
ośw iaty ludowćj. Dożyliśm y drastycznego fa­
ktu , że w chwili kiedy zagraniczna Azienda  
A sńcuratrice ofiaruje do składki naj fundusz 
*L»'.ł ludowych w Galicji 100 guldenów, k ra­

jowe tow arzystw o obywateli, odgrywających 
u nas pew ną rolę i nadających to n , a rozpo­
rządzające kapitałem  rezerwowym 7 0 0 ,000  gul­
denów, odmawia praw ie jednogłośnie w szelkie­
go w sparcia tem u funduszowi. I  to się stało 
w roku upam iętania narodowego!

Publiczna pogarda powinna ścigać te indy­
widua, k tóre dziś w sposób demonstratywny 
u-hylili się od solidarności w obowiązku na­
rodowym. “

Dziennik Poznański k tóry  uchw ałę tę nazy­
wa faktem  s k a n d a l i c z n y m ,  pisze:

„Z boleścią zapisujem y ad acternam  rei me- 
moriam fakt ten  jak o  jaskraw o illustrujący sto ­
sunki tam tejsze, a z dumą powiedzieć możemy, 
iż u  nas nic podobnego nie mogłoby mióć 
m iejsca."

S a m o b ó js w o .— W czoraj wieczorem w ko 
s?arach przy  ulicy W adow ickićj, na Podgórzu, 
ż łn ierz  20 pu łku  piechoty, w ystrzałem  z k a ­
rabinu odebrał sobie życie. Pow ód do samo­
bójstw a niewiadomy.

P o ż a r .  — W czoraj o godz. 6 po południu, 
w kamienicy pod 1. 344 przy ulicy F lorjań- 
skićj, na  II  p iętrze, postaw iła służąca w ku­
chni samowar obok śmieci, i zamknąwszy k u ­

chnię pobiegła na procesją. Śmiecie się od 
iskry z sam owara zapaliły, nie wiele brakow a­
ło, a  by łby  groźny pożar pow stał. Na szczę­
ście spostrzegli domownicy wielki dym bucha 
jący  z okna, ugasili ogień nim jeszcze większe 
przybrał rozm iary.

P o ż a r .  — W  nocy 2 b. m. w ybuchł w ko 
lonji Łączkach (W iesendorf) pożar, który  pr. y 
silnym południowym w ietrze ogarnął całą osa 
dę z 16 kolonji sk ładającą się tak  szybko, źe 
z wyjątkiem 2-ch domów mieszkalnych, w szyst­
kie zabudow ania do 15 gospodarzy należące, 
t. j .  14 domów mieszkalnych, 16 stodół, spi 
chlerze, stajnie i szopy wraz z zapasam i zboża, 
siana i słomy, wiele sprzętów  domowych i go­
spodarczych i odzieży w perzynę obrócone zo- 
Btały. Szkoda wynosi przeszło  3 0 ,0 0 0  zła., 
z czego tylko budynki dwu gospodarzy były 
assekurowane. D wadzieścia rodzin sk ładają­
cych się z 140 osób pozostało bez mieszkania, 
odzieży i na teraz bez sposobu do życia, nie 
mając potrzebnych środków do odbudow ania 
spalonych budynków .

Tem i okolicznościami spowodowane c. k. 
namiestnictwo, zezwoliło na zbieranie składek 
w całym kraju na rzecz pogorzelców wspo- 
m nionej gminy.

t  S ta n i s ła w  M oniuszko.— D n ia  4 czerw ca
0 godz. 7 wieczór, zm arł w W arszaw ie sławny 
kom pozytor nasz Stanisław  Moniuszko. Po 
nader krótkićj chorobie przeniósł się do wiecz­
ności twórca H alki ś. p. Stanisław  Moniuszko, 
dyrektor opery polskićj w W arszaw ie i p ro­
fesor in sty tu tu  muzycznego. „Zgon jego  nie- 
przewidywany, pisze Gaz. W arsz., jak b y  iskrą 
elektryczną ju ż  wczoraj wieczorem przeleciał 
całe miasto i napełn ił wszystkich boleścią po 
stracie naszćj chluby narodowćj. Boleść nasza 
tćm  żyw sza, że lubo pracow ał długo i wiele, 
mógł jeszcze długo i wiele pracować na chlubę 
Muzv ojczystćj, a on jeden  pomiędzy kom po­
zytoram i krajowymi umiał rzeczywiście pozy­
skać i utrzym ać jć j względy zagranicy. Zmarł 
w ledwo rozpoczętym  53-im roku życia, w pełni 
sił i rozwoju genjuszu. U rodził się dnia 5 
maja 1820  r. we wsi U biel pod Śmiłowiczami 
w gub. mińskićj. Pierwiastkow o uczył się gry 
fortepjanowćj w W arszawie u Freyera. W  r. 
1837 udał się do B erlina, gdzie trzy  la ta  p ra ­
cował nad teorją sztuki pod sterem  dyrektora 
akadem ji R ungenhagena. Po  r. 1840  osiadł 
w W ilnie i oddał się nieustannćj ju ż  odtąd 
pracy kom pozytorskićj i nauczycielskićj. W  r. 
1846 przedstaw iono w teatrze warszawskim 
operetkę jego Lołerja. D nia 1 stycznia 1858 r. 
przedstaw iono w W arszaw ie jego  Halkę z  nie- 
zwykłćm powodzeniem . W krótce potćm  objął 
dyrekcję opery warszawskićj i z kolei wystawił: 
Flisa, H rabinę, Jaw nutę, Verbum nobile, S tra­
szny dwór, D ziady, Sonety Krym skie i t. d. 
Ogromnćj liczby pomniejszych jego utworów 
wyliczać nam tu taj niepodobna. Pozostaw ił 
w rękopismach wiele kompozycji. P ieśni jego
1 śpiewy rozniosły sławę imienia M oniuszki do 
najodleglejszych zakątków  kraju. Pozostaw ia 
żonę i siedmioro dzieci. Pokój mu wieczny!

* N iem iecka  m uzy ka  w e  W łoszech .  —
W  Italji panuje teraz moda manifestować sym- 
p a tje  dla Niemiec. T a  moda odbija się naw et 
w sprawach dotyczących sztuki. Mianowicie 
m uzyka niem iecka zaczyna zyskiwać we W ło ­
szech coraz więcćj zwolenników, gdy dotych­
czas zadaw alniali się W łosi zupełnie dziełami 
w łasnych kompozytorów i pokrewnemi im utw o­
rami muzyków francuzkich. T ak  zwana szero­
ka publiczność nie m iała naw et wyobrażenia 
o właściwościach klasycznćj m uzyki niemiec- 
kićj: jeden  M ozart b y ł jeszcze jako  tako zna­
ny. Offenbachowskie operetk i także nie były 
nigdy tak popularne we W łoszech jak  np. we 
Francji. Obecnie zaś grają w tea trze  de la 
Scala w M edjolanie W ebera Freischutz z nad- 
zwyczajnóm powodzeniem, we Florencji M ozart 
je s t na porządku dziennym  (naw et próbowano 
tam grać kom pozycje W agnera); G luck, Haydn, 
B eethoven, z nowszych M endelssohn i M eyer 
beer stają się coraz bardzićj popularnym i tego 
rodzaju kompozytorów, ja k  Cherubini, R ossi­
ni i t. p.

S p o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g icz n e .  —  D nia
6 czerwca pogoda; term om etr od 9 .0  doszedł 
do 19.6 R. B arom etr z małym bardzo ruchem , 
Btan jego rano o 6 dnia 7 by ł 3 2 8 .3 6 , term o­
m etru 11.6 R. W iatr południowo-zachodni.

Wiadomości urzędowe.
W yciąg z dz ienn ika  u rz ę d o w e g o  Gazety

L w ow skiij z dnia 4 czerwca:
E d y k t .  Sąd obw. w Przem yślu, zawiadam ia 

Joachim a L . Sandbank o nakazie zap ła ty  566 
talarów  na  rzecz O skara Zucker.

L i a y t a c j e .  W  sądzie pow. w Rossowie, 
dnia 27 czerwca, 1 sierpnia, plac pod budowę 
nr. 438  tam że. W  sądzie pow. w Radym nie, 
duia 10 lipca, 12 sierpnia i 19 września, re­
alność 1. 15 tam że.

K o n k u r s .  P osada ingrosisty tabuli kraj., 
p łaca 800  zła.

L i s t  g o ń c z y . [Sąd śledczy w Bochni ściga 
P io tra W nęka z L ipnicy górnej, włóczęgę, 
obwinionego o zbrodnię rabunku, zgw ałcenia i 
kradzieży.

Gospodarstwo przemysł I handel.

W  poruszonćj przez korespondenta naszego 
ze Lwowa (K) sprawie ankiety  w celu podn ie ­
s ie n ia  p rz em y s łu  n a sz eg o  otrzym ujem y od
osoby fachowćj następujące pism o:

W czorajszy list korespondenta K. w sprawie 
ankiety  w spom niał o skórach i tw ierdzi nie­
właściwie, że te  z G-alicji surowe wywiezione 
pow racają wyprawne. T ak  nie je s t, a naw et 
w prost przeciw nie; bo skór surowych je s t u 
nas wielki niedostatek, a i te, jak ie  są, bardzo 
lichego są gatunku; w skutek n iedostatku zaś 
są ceny tak  wygórowane, jak ie  się nigdzie nie 
p raktykują.

Do małćj mojćj garbarni w Krakowie zm u­
szony jestem  sprowadzać surowe skóry wołowe 
z Ameryki, inne z P rus, inne z Anglji. Pomimo 
to nie chcę tw ierdzić, żeby wielkie garbarnie 
nie m iały w Galicji warunków b y tu ; w garbar­
stwie bowiem nie skóry są głównym czynni­
kiem, lecz kora. Tćj zaś je s t u nas dużo i mieć 
ją  można po cenie trzy  razy niźszćj jak  w W ie­
dniu, a pięć razy niźszćj ja k  nad Renem.

W  Galicji m ają zapewnione warunki bytu 
naw et ogromne fabryki skór, oparte na kon- 
suracji prowincji, k tó ra  dotąd zaspokaja swoje 
potrzeby surogatem  skóry, bajecznie drogo po 
jarm arkach płaconćj — Jtćm  droższćj, źe nie- 
trw a łć j; poniew aż zaś skóra taka  tw ardnieje 
po pierwszćm zetknięciu się z w odą, lud nasz 
nosi obuwie rozmiarów czasem zadziwiających, 
co także ekonomicznćm nie jes t.

Z Galicji wywożą masami w yłącznie skórki 
cielęce; te  są zdatne tylko pod lakier lub na 
matowe (Kalbkitt v . Veau matt), a  te  gatunki 
są zbytkow e i G alicja sprow adza ich zaledwie 
tysiączną cząstkę z powrotem — konsum eja na­
szych m iast je s t bardzo jeszcze małą.

Szanowny korespondent zapyta m oże: „D la­
czego tych cielęcych w Galicji nie można wy­
praw ić i w ysłać na targ  zachodu?" Przyczyny 
tego są różne, ale liczby łatw o objaśnią. K opa 
cielęcych skórek galicyjskich waży około jedne 
go centnara w ied., a kosztuje około 105 zła. 
Zawiezione nad Ren do Corneliusa H eyil, albo 
do M aier M. D eninger lub kilku innych, którzy 
robią kapitałam i miljonowemi i zadow alniają 
się 6 lub 7 pet zysku, centnar tych skórek bę­
dzie kosztow ał około 110  zła ., czyli 10 takich 
skórek mnie na miejscu kosztuje z ła. 17 .50 , 
kiedy nad Renem zła. 1 8 .3 3 ; robota  od nich 
mnie kosztu je zła. 9, a nad Renem  zła. 10 ; 
j a  robię kapitałem  drogim, który mi przynieść 
musi 14 pet czyli zła. 3 .71 , k iedy nad Renem 
7 pet czyli zła. 1 .9 8 ; —  mnie zatćm  kosztują 
zła. 3 0 .2 1 , a nad Renem zła. 30 .31 .

Pytam  się te raz : K to łatw ićj i tanićj może 
spieniężyć swój p ro d u k t: ci panow ie, którzy 
w ysyłają do nas na  zamówienia lub do bliskich 
sobie okolic, a resztę Renem masami do Ame 
ryki w ysyłają; czy ja , sprzedawszy m ałą czą­
steczkę w Galicji, resztę byłbym  zmuszony wy­
syłać do Niemiec lub Francji, p łacić cło, tran s­
port, prowizje itp. i wytrzym ywać konkurencję?

W  Rosji zaś lub Kongresówce cło ogromne 
proteguje fabrykantów  tam tejszych, tak  że ci, 
żadnćj konkurencji nie znając, robią ja k  chcą, 
i sprzedają jak  się im podoba.

Z w ełną — zdaje ini s i ę — jeszcze muićj ko­
rzystny w ypadłby rachunek; prow incja mało 
w ełny potrzebuje, przew ażnie sierść lub mie­
szaninę sierści z w ełną. Na konsum eji miast 
żadnego rachunku oprzeć nie można.

D la galicyjskiego przem ysłu polrzeba facho­
wych przemysłowców, bo tych zupełnie b raku­
je . Ci jed n ak  znaleźliby się obcy, gdyby by ła  
emulacja ogromnych kapitałów , bo tylko wtedy 
kap ita ł może być tan i; ale tego długo brako­
wać będzie. —  Zniżenie c ła do Rosji je s t naj- 
w ażniejszćm dla przem ysłu Galicji, bez czego 
o swobodnćm rozwoju tegoż ani m arzyć nie 
m ożna. L udw ik  L ipiński,

właściciel fabryki skór w Krakowie.

W i a d o m o ś c i  
z b iu ra  izby h and lo w o -p rz e m . k ra k o w sk ie j

o targach na Baranio i na Klepaczu 
w dniu 6 i 7 czerwca.

J a k  to  ju ż  parę razy wspominaliśmy, dowozy 
na targi zbożowe na B a r a n i e  byw ają coraz 
m niejsze; na wczorajszy targ dowieziono za- 
ledwo do 200 korcy. — Kupców krakowskich 
było tylko kilku na targu.

P łacono za pszenicę 252  ft. 44  — 50 , żyto 
235  ft. 35 — 3 8 ; jęczm ień 202 ft. 2 6 — 29 złp.

—  D zisiejszy targ  zbożowy na K l e p a r z u  
tak  pod względem dowozu ja k  i chęci kupna 
by ł bardzo mdły. Około południa znaczniejsza 
chęć kupna okazała się, i to głównie na miej­
scowe potrzeby. Pruscy kupcy coraz w mniej- 
szćj liczbie odw iedzają nasze ta rg i.— Żyto za- 
kupowano na miarę do Galicji.

Płacono za pszenicę 170  ft. 10 — 1 2 .5 0 ; 
żyto 160 ft. 8 .50  — 9 .3 0 ;  jęczm ień 140 ft. 
7 — 7 .5 0 ; owies 100 ft. 4 — 4 .5 0  zła.

A n d ry c h ó w  4 czerwca. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4 .9 0 , jęczm ień 3 .9 2 , owies 2 .04 , groch 
6 .88 , kukurydza 4 .6 3 , ziem niaki 1 .80 , siano 
1 .42 , konicz 1 .54 , słom a 1 .02 , drzewo tw. 9, 
m iękkie 6, funt mięsa 0 .2 1 , masa okowity 1 .20, 
m asła 1 .40, w yrobnik dziennie 0 .2 0 — 0.50 .

B ia ła  4 czerw ca.— Pszenica 5 .75 , żyto 4 .40 , 
jęczm ień 3 .35 , owies 2 .05 , groch 7 .40 , bób
6 .8 0 , soczewica 8 .— , kukurydza 7 .20 , proso
7 .60 , ta tarka  4 .5 0 , ziem niaki 2. — , koniczyna 
35 , siano 1 .30, konicz 1 .50 , słom a 1 .30 , wełny 
cen tnar 8 0 — 130, lnu 20 , konopi 24, drzewo 
tw arde 10 , miękkie 7 .50 , funt mięsa 0 .2 6 3/ 4, 
w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

B rzesko  1 czerwca. — Pszenica 5 .40 , żyto 
4 .4 5 , jęczm ień 3 .90 , owies 2. — , groch 6 .— , 
bób 5 .50 , fasola 6, ziem niaki 1 .60 , siano 1.20, 
konicz 1 .30, słom a 0 .8 5 , drzewo tw arde 11 .20 , 
miękkie 9, fun t mięsa 0 .1 6 , wyrobnik dziennie 
bez wiktu 0 .45 .

ChrzatlÓW  l  czerw ca.— Pszenica 5 .5 0 , żyto 
4 .1 2 , jęczmień 3 .6 3 , owies 2 .15 , groch 7 .10, 
ziem niaki 1.6, siano 1 .25 , słom a 0 .7 5 , drzewo 
tw arde 8 .25 , miękkie 6 .25 , funt mięsa 0 .20 , 
wyrobnik dziennie 0 .40 .

Gorlice  4 czerwca. —  Pszenica 6 — 6.40 , 
żyto 5 — 5.20 , jęczm ień 3 .80  — 4 .1 0 , owies 
1 .8 0 — 2, ziem niaki 2 .20 , siano 1 .60 , słoma
1.20, f t mięsa 0 .1 5 , drzewo tw arde 6, miękkie
4 .20 .

K ę ty  31 maja. — Pszenica 0, żyto 4 .40 , 
jęczm ień 3 .90 , owies 2 .1 0 , ziem niaki 1 .80 , 
siano 1 .20 , konicz 1 .40 , słom a 1 .— , drzewo 
tw arde 8 .32 , miękkie 6 .30 , kopa ja j 1.20, 
masa m asła 1 .30 , ft mięsa 0 .2 4 , robotnik bez 
wiktu 0 .50 .

N ow y S ę c z  31 maja. —  Pszenica 6 .13 , 
żyto 4 90, jęczm ień 3 .8 0 , owies 2. — , groch
5 .60 , ziemniaki 2 .— , s ia n o |2 .— , słom a 1 .— , 
drzewo tw arde 8 .50 , miękkie 5 .50 , funt masła 
0 .3 5 , masa okowity 0 .64 .

RzeSZÓW 4 czerwca. —  Pszenica 5 .7 5 , żyto 
4 .3 0 , jęczm ień 4 .1 5 , owies 2 .3 0 , groch 6 .20 , 
fasola 6 .50 , ta ta rk a 3 .7 5 , proso 4 .2 5 , ziemniaki 
2 .1 0 , rzepak 7. — , koniczyna 26, słom a 0 .85 , 
siano 1 .45, drzewo tw arde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 0 .9 0 , funt m asła 0 .40 , 
mięsa 0 .19 , cen tnar lnu 22 , konopi 20, wy­
robnik bez wiktu dziennie 0 .40 .

T am Ó W  4 czerw ca.— Pszenica 5 .7 5 , żyto 
4 .50 , jęczm ień 3 .85 , owies 2. — , groch 5 .65 , 
bób 4 .7 5 , ta tarka  4 .3 5 , proso 4 .4 5 , ziemniaki
1 .80, koniczyna 28, siano 1.20, konicz 1 .30, 
słom a 1 .10, drzewo tw arde 12 , m iękkie 9, 
masa okowity 0 .9 6 , m asła 1 .35 .

W ieliczka 31 maja. —  Pszenica 6 .— , żyto 
4 .8 2 , jęczm ień 4 .2 5 , owies 2 .1 0 , groch 7. — , 
ziemniaki 2 .25 , siano 0 .9 0 , słom a 0 .65 .

Wiedeń 3 czerwca. (Targ wołowy.) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono 33 5 5  wołów; mię­
dzy tem i: galicyjskich 2 057 , mołdawskich 310, 
węgierskich 730, z prowincji niemieckich 258

Płacono za centnar galicyjskich po 31 do 
33 zła., a węgierskich i niemieckich po 30 do 
3 3 .5 0  zła.

Na kolei b usz t ie h rad z k ie j ,  łączącćj Pragę 
z wodami czeskiem i: F ranzensbaden, Marien- 
badem i K arlsbadem , kom unikacja odbywa się 
bez przerwy.

nistra Pejacsevicha, wzięli w nich udział 
Yakanovic i Zcuvic. Jak się Naplo do­
wiaduje, zgodzono się dziś na pewne 
punkta. Narada ministrów odbyta w po­
łudnie, zajmowała się również temi punk­
tam i, których przyjęcie ze strony cesa­
rza ma Lonyay w Wi<-dniu wyjednać.

P e s z t  5 czerwca. Sejm kroacki zosta­
nie odroczony. Hr. W ładysław Pejncse- 
v ieh , kuzyn ministra, zostanie banem, 
Vakanovicowi ofiarowano posadę naczel­
nika sekcyjnego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

P e s z t  5 czerwca. Konferencje w spra­
wie kroackićj są ukończoue. Rząd się

w Wiedniu oczekiwano — członka domu 
panującego na pogrzeb arcyksiężnej Zofji, 
a równocześnie cesarz niemiecki zamia­
nował księcia następcę tronu włoskiego 
właścicielem 13 pułku huzarów pruskich. 
Dzienniki wiedeńskie podnoszą dwa te 
fakta na dowód, że stosunek między Pru­
sami a W łochami o tyle stał się przyjaź- 
niejszym, o ile między Berlinem a W ie­
dniem zapanowało pewne naprężenie.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 7 czerwca. (Piątkowe posiedze­

nie izby niźszćj). Prezydent podaje do
zdecydował na podstawie słusznych ź ą - , w iadom ości, że cesarz raczył najłaska 
dań utorować drogę przyszłćj ugodzie ze i  wi4). Przyj$^ wyrażone przez izbę ubolo- 
stronnictwem narodowóm. \ w»nie z najserdeczniejszóm podziękowa-

M ediasz 5 czerwca. W łaśnie przyjęto ! niem za ponowny dowod współczucia, 
jednogłośnie na publicznćm posiedzeniu R o s e r  i towarzysze wnoszą zniżenie 0 -

Wiadomości telegraficzne.
Linz 5 czerwca. W  okolicach Hochbur- 

gu (w powiecie braunańskim) urwała się 
dziś rano chmura i sprawiła wielkie spu­
stoszenia.

P e s z t  5 czerwca. D ziś zakończono kon 
fereucje w sprawie kroackićj. Oprócz mi-

fw

U i  TT F a p i o :r w F i e n i ę a s s y ,

KRAKQW 7 czerwca.
y ' t  O i n a s m .  galic.

kupon ubiegły 646 
l'7„ I.iaty nastaw, galic.

kupon ubiegły  — 166 
*"• /„ isty  zastaw. galic.

kupon ubiegły —214 
*‘ i j  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 181 
f / a  L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 246 
6 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 166 
6 „ L isty  zast. banku  włść. 

kupon ubiegły — 26 
le je  kolei Kar. Ludw ika 
„ „ Czem .-Jassy. .
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 6%  (D onau R egulir.) 
Losy prera. w ęgierskie.
1 osy m. S tan isław ow a., 
f .ebro nowe austryackie 
rreb ro  polskie s t a r e . . . .  
t’rebro (obrączkowy rubel) 
’tub ie  papier, rossyjskie
1 '.lary p m s k ie ................

akat obraazkow y.........
2 t franków ka .........

łim perjał ro s s y js k i. . .

BIEDEK, 6 czerwca. 
Dłng państwa:

H nta  austryacka . . . .  6%  
„ „ w srebrze 5%

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 
„' „ 1839 ł /» * 100

V j t  rzad. 1854 „ „ 260 
f c/„ i860 całe „ 50(»|

, KH , .ion.  ,  I860 ‘/i
-Czad. 1864___
Ccmo R enten za  2 0 ..
Y  o D onau RoguL za 100 

ęgier. po i. premiow. 100

tąSają j płAO*
z łr . - .  a

77 76 76 76

76 - 74 75

83 60 82 60

92 — 90 60

01 76 90 25

90 60 89 60

93 25 91 76

260 __ 266 _
(66 — 163 —

— _ _ _
98 — 95 —

105 — 103 —
27 — 26 —

112 — 110 —
__ — — —

175 — 163 —
153 — 161 6
167 — 166 50

6 43 5 33
9 05 8 90

— — — —

64 75 64 60
72 40 72 30

330 60 329 60
329 — 328 —

96 75 95 26
104 26 104 _
126 — 126 60
145 76 146 50
26 — 24 _
97 — 96 50

105 — 104 60

3 %  T ureck. wplac. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ m i
D onau Dampfschff. 100 „ 
K aglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
B a lm   „ 40 „ mk
8 t. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 ,
W indisehgrStz. 20 „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  5%  

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. gr. 6% sz.l2 l

Akcje btcksws:
Anglo-austr. za 100 sr.
A nglo-hungaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „

„ * węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit A nśtalt „ 160 „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank  czeski 100 „
Franco  au str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 „

Haudelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank .................. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
U nionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

źąssją | (itatą
sir « »

76 7u tb 50
’91 — 190 _
38 — 37 50

101 25 100 75
18 60 17 5<
33 60 32 50
30 — 29 50
15 26 14 75
42 25 41 75
30 25 29 76
26 — 26 50
--- — -- —
24 — 23 _
24 50 24 —

77 76 60
77 20 76 7o
80 26 79 75
82 40 82 —
80 60 80 _

109 25 109 —

319 50 319
112 60 112 -
— -— — —

133 — 132 50
— — — —

336 50 336 20
101 25 100 71
lOOó— 1000-

— — —
139 2 139 _
116 —- 114 6o

__ — — —
__ __ — —

218 60 218 -
—- — _ —

841 — 840 _
244 50 244 _
283 50 *288 —
134 — 133 60
201 — 200 60
318 — 317 —

ią ś a ją l  p łto ą
‘,ir . w. a.

W echslstub Gesel. 80 „ 134 — 133 - Lltiy zastswfi®.
W ien. Bnk V erein 80 „ 
Ziynost. bAnka p.

Ćecby a M orava 100 „

306

_

304 Allg. oest. Bd.Kr. los5°/c sr.
„ „ 3 3  lat los 5% wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5 '/ ,%

104
89
96 25

103
88
94

76
76
76

Akojs holu!: Galic. Tow. kred. . . .  4%
83

— —
Alfóld Fram ew . a. 200 sr. 182 60 182 __ n n * - - • 6°/p — 82 5‘
B5hm. N ordbahn 160wa. __ _ __ — „ B anku Hyp. . . ,  6°/(, 90 — 83 75

„ W estbahn 200 „ 256 __ 255 — „ Bank. W łoś.. . .  6% 93 25 92 76
Dux Bodenbch wa. 200 sr .44 — — — N ationalbank m. k .. ó°/0 — — -
E lisa b e th ..............  200mk. 251 60 251 _ „ w. a . . .  5% 92 5‘- 92 30
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. 214 — 213 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 ’/j 96 25 94 76
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2262 - 2258— ..11 n 60 „ 5’/j 93 — 92 60
Frauc. Józefa w.a. 200 sr. 212 — 211 — 0 . Kred. & Vorsch. „ 6 — — — —
Gal. K arl Ludw. 200mk. 257 — *256 60 z • z 35 „ 5% 88 75 88 26
K aschau Oderberg 200wa. l89 76 189 26 „ „ „ sr. „ „ 6% 99 85 — —
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 164 — 163 5o W ęg. tow. k red .. . .  S'/iVo 90 — 89 76
M ahr.8 ch.Cent.wa. 200 sr. 

„ na  126 srbr. 80wa.
141 60 140 50 Gbilgl pierwszeństwa:

93 90Oeat.Nordwstb wa. 200 sr. •216 60 •216 — Alfold Fium e 6°/0 sr. 
B6hm. N ordbahn 5 %  „

93 70
lit. B. „ 200 „ 188 __ 187 — 103 — 102 50

Praga-D ux „ 150 „ 110 — 106 60 „ W estbahn 5°/o s 93 — 92 50
Rudolfbahn „ 200 „ 179 50 179 — E lis a b e th ..............  5%  „ 93 — 92 50
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 182 60 182 2^ 1869 — 70 5%  „ 103 50 103
Staatsblm  (500 fr.) 200 „ 356 — 356 — Ford. Nordbh m .k. 5% 92 25 92
Sfidbhn (Lombard.) 200wa. 207 30 207 10 „ „ w .a . 6” , — — 86

Z .
Sud-nord Verbind. 200mk. 179 76 179 50 v n Ti 6%  sr. 104 — 103 76
Suez-Canal fr. 500 — _ — Franz. Jo sef „ 6%  „ 101 60 101 40
T h eissbahn ............ 200wa. 276 — •275 60 Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ — — 105 —
Tram way wied. , .  200 „ 309 — 308 50 „ H . em. „ 6%  „ 102 60 102
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 166 — 165 60 „ 1871. ID . „ 5°/0 „ 99 60 99 41.

„ Nordost.bh.wa. 200 „ 166 76 165 25 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 94 — 94 80
O stbhn (128 sr) 80wa. 134 50 134 _ Lwow.-Czern.-Jassy:

60„ I. 1866 w. a. 6%  » 78 78 25
Akcye przemysłowe. „ II. 1867 „ 5«/, „ 91 — 90 50

Baugesells. allg. eost 8 '11-22 76 122 60 „ IU . 1868 „ 5 %  „ 82 — 82 76
W ied. . . .  80 172 76 172 50 Miihr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 89 25 89 —

Borysław. Petro l. . . .  200 — — — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/e sr. 101 60 101 30
Forstprodukte . . . . . .  200 29 75 29 26 Rudolfbahn „ 5°/0 „ 95 60 95 —
Hotel W ied ..................200 — — — — Siebenbilr. I. „ 5%  „ 93 60 93 26
Inueberg h u t .............. 100 200 — 199 — S taatsbahn  500 fr. szt 131 60 131 —

Masz. cegieł, w ifd .. .  200 88 _ — — Siidbahn (Lombardy) „ ,15 — 114 60
„ „ i  bud. lwow. 80 — — — „ złr. 200 6°/0 sr. 95 60 95 40

Neub. M ariazel h u ty . 80 01 — 100 — Sild-nord. Verb. w. a. 6% — — — -
Schlilglmtlhle Pap. . 80 118 — 117 — „ „ w. a. 6°/o 97 90 97 70
W ied. pryw. T eL graf. 200 — — — — Theiasbahn ............„5L , „ — — — —

saski program narodowy.
Z ag rz eb  5 czerwca. Dziś odbędzie się 

tu plenarna konferencja stronnictwa na­
rodowego, celem utorowania drogi do po­
rozumienia z rządem przez utworzenie 
stronnictwa pośredniego.

Z a r a  5 czerwca. Organ stronnictwa 
konstytucyjnego Dalmata, skonfiskowano 
cztery razy raz po razu na rozkaz w ła­
dzy politycznćj. Stronnictwo konstytu­
cyjne jest oburzone.

Berlin 5 czerwca. Obiega pogłoska, że 
ultramontańscy członkowie sejmu zamie­
rzają przez niewzięcie udziału w posie­
dzeniach spowodować niemożebność ob­
radowania w parlamencie nad ustawą o 
jezuitach. Dzienniki dzisiejsze wzywają 
nieobecnych liberalnych członków sejmu, 
iżby pilnie brali udział w obradach, gdyż 
zaprzeczeniom tego przez ultramontanów 
nie można dać wiary.

Berlin  5  czerwca Ustawa o jezuitach 
zostanie 15. czerwca sejmowi rzeszy przed­
łożoną i ma następujące dwa paragrafy 
obejm ow ać:

§. 1. Osoby należące do zakonu jezui­
tów lub do podobnych kongregacji, któ­
re są obowiązane do bezwarunkowego 
posłuszeństwa nieznanym zagranicznym  
przełożonym , tracą indygenat niemiecki 
i mogą być z kraju wywołanymi.

§. 2. Rada związkowa stanowi o tćm, 
do których zakonów ustawa niniejsza ma 
zastosowanie.

P a r y ż  5 czerwca. Temps w korespon 
dencji z Barcelony konstatuje, że w Ka- 
talonji istnieje kilka band powstańczych.

W ersa l  5 czerwca wieczór. W  komisji 
skarbowćj złożył Thiers oświadczenie, że 
szybkie załatwienie budżetu korzystnie 
wpłynie na rokowania z Niemcami.

W ydział dla zbadania położenia robo­
tników zbierze się w sobotę w Paryżu. 
Republikańska lewica zamianowała Grrć- 
Vego (brata prezydenta zgromadzenia na­
rodowego) prezydentem klubu.

Thiers wyraził się, że w obradach nad 
ustawą wojskową nie weźmie udziału, na­
tomiast przygotowuje on mowę o opodat­
kowaniu płodów surowych.

Przegląd polityczny.
W klubie wiernokonstytucyjnych roz 

prawiano przedwczoraj nad dwoma wnio­
skami w sprawie galicyjskićj. Jeden z tych 
wniosków żądał, aby elaborat komisji 
jeszcze w obecnćj sesji rady państwa 
wniesionym został na stół izby; wto wnio­
sku tym tkwiła ukryta myśl, aby cały 
elaborat jak najprędzćj w  izbie odrzucić 
i przejść nad nim do porządku dzienne­
go. Drugi wniosek otwarcie wypowiedział 
tę myśl, -żądając aby klub powziął u- 
chwałę, źe elaborat galicyjski nie może 
być przyjętym. Dyskusje nad temi wnio­
skami były gwałtowne; nareszcie nakło­
niono wnioskodawców, aby wnioski swe 
cofnęli. Nie trudno odgadnąć motywa, 
które podnoszono w tym celu. Centraliści 
argumentują w ten sposób: „do odrzuce­
nia elaboratu mamy jeszcze czas w sesji 
jesiennćj. Aż do tego czasu może będzie­
my jeszcze potrzebowali pomocy delega­
cji galicyjskiej".

Termin zwołania sejmów został odro­
czony. W edług N . fr . Presse mają one 
być zwmłano dopiero w połowie paździer­
nika.

Zeszły się równocześnie dwa fakta na 
pozór drobne, które jednak jaskrawo ilu­
strują stopień serdeczności a względnie 
oziębłości w stosunkach między dworami 
pruskim a włoskim i pruskim a austrjac- 
kim. Dwór pruski n i e  w ysłał —■ jak to 
zwyczaj dawny nakazywał i jak tego

*.
sir * k

Węg. gal. Łupk. 6%  » 09 — 88 7 r
„ Nrdost 300 5%  „ 90 — 89 75
„ Ostbhn 300 6°/0 ą 82 — 81 76
Weksle na 3 miss.

- naukiurt sfcont. 3’/j •>/, 
Ham burg „ 21/, r

94 10 S3 95
82 46 82 3

Londyn „ 2 „ t u 80 111 70
P *<7* n 6 „ 43 90 43 86

Menety:
Dukat w ażny ................ 5 39 6 38
20 frank, austr............. — _ — —

„ francuz .. . . . 8 94 8 S3
Srebro ................................ 109 9<‘ 109 76
Talar pruski ................ 166 60 166 —

LWOW 6 czerwca.
Ake. banku hip. gal. 101 165 _ 163 60

„ „ krajów . 80 69 — 67 —
Listy zast. ga iic .. . .  5% 83 26 82 7.7

n r n *-• 75 5” 75 —
„ . banku hip. 6% 90 — 89 50
„ „ włościan 8% 93 27 92 60

Obligi ind. galicyj. 6°/,, 77 — 76 60
Półim peijal ros............... 9 15 9 —
Rubel srebrny obręcze. 1 80 1 70

Ti . papier. 1 62 1 61

WARSZAWA 6 czrw. Rs. k. R b. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 33 7 31

Ti Paryż 300 fr. 10 d. 87 75 87 45
„ W iedeń 150 złr. 2 m 97 95 — —

kkcje kol. warsz.-wied. 97 — 96 60
V „ warsz.-bydg. 76 — 76 —
„ „ warsz.-tcresp 121 — 120 —

Listy zast. serji 1 . .  4a/n 92 60 92 25
» > * 2 - .  4% 91 25 90 80

kupou ubiegły 1 81 — —
„ „ now e------ 5% 91 50 91 2o

kupon ubiegły 2 26 — —
„ likw idacy jne . .  4 % 77 4o 77 15

kupon ubiegły — 04 — —

BERLIN 5 czerwca. ta la r . ta lar
Oblig kol. rnjEuń. 7 7 , °/' 4 6 '/,

płat od pieniężnych przesyłek, równie 
jak i od innych przesyłek pocztą wozo­
wą uskutecznianych nietylko wewnątrz 
kraju, lecz także i przy przesyłkach za­
granicę.

Projekt do ustawy względem zapomo­
gi dla dotkniętych powodzią mieszkań­
ców Czech przyjęto ostatecznie z popraw­
ką Pergera, by rządowi dano milion złr. 
a nie 500.000 złr. do rozporządzenia na 
wspieranie powodzią dotkniętych miesz­
kańców. Polacy głosowali przeciw po­
prawce. —  Projekt do ustawy względem  
zaciągnięcia pożyczki loteryjnćj dla mia­
sta Krakowa przyjęto bez rozpraw.

P e s z t  6 czerwca. Pest. Naplo  odpiera 
energicznie przypuszczenie dzienników  
wiedeńskich, jakoby artykuł zamieszczo­
ny w niedzielnym numerze Pest. Naplo  a 
domagający się silnego wystąpienia prze­
ciw południowo - słowiańskim agitacjom  
Serbji, pochodził z natchnienia minister­
stwa spraw zewnętrznych.

L ondyn  7 czerwca. W  obydwóch izbach 
złożyli Granville i Gladstone następujące 
oświadczenie: Jesteśmy upoważnieni do 
skonstatowania, źe rząd Stanów Zje­
dnoczonych przystał na t o , by zawarcie 
umowy dodatkowćj uważane było za za­
łatwienie żądań dotyczących zwrotu szkód  
pośrednich. (Żywe oklaski). Rassel cofa 
w skutek tego oświadczenia swój wnio­
sek do rezolucji. Gladstone i Granville 
podnoszą tę okoliczność, —  że żądanie 
zwrotu szkód pośrednich nie jest jeszcze 
cofn ięte, gdyż cofnięcie uczyniono zale- 
żnćm od przyjęcia artykułu dodatko­
wego.

Rio Ja n e iro  18 maja. (Parowcem „Ama- 
zone.) Dnia 3 maja otwarto izby. Mowa 
tronowa zapowiada projekta do ustaw o 
reformie ustawy wyborczćj, gwardji naro­
dowćj i systemu rekrutacyjnego. Budżet 
przedstawiony na rok 1873/74 wykazuje 
nadwyżkę w ilości 6387 cońtos-reis; w r. 
1872/73 wynosiła nadwyżka 8707, w r. 
1871/71 — 8267 contos-reis.

W izbie poselskićj ma opozycja w ięk­
szość, można się przeto spodziewać prze­
silenia ministerjalnego. Prawdopodobnie 
nastąpi rozwiązanie izby.

NÓwy Jo rk  5 czerwca. Konwencja re­
publikańska zebrała się dzisiaj w Fiła- 
delfji. W szystkie stany w ysłały swoich 
reprezentantów.

Nowy Jo rk  7 czerwca. Konwencja re­
publikańska w Filadelfji poleciła Granta 
jednogłośnie na kandydata do prezyden­
tury.

K u rsa .  —  W ie d e ń  7 czerwca, godz. 2. 
Srebro 109.75. —  Akcje kredyt. 338 50.— 
Lombardy 208.10.—  LoBy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864 r. 145.50.— Akcjo franko-austr. 
139.75.—  Napoleony 8.93— . Akcjo kol. 
galic. Karola Ludwika 257.— . —  Akcjo 
kolei lwowsko-czerniow. 164.— . —  Ak 
kolei północno - wsehodnićj 165 50. — 
Akcje banku 841.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 134.50. —  
Renta w srebrze 72.25. — Obligi indemn. 
galicyjskie 76.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . —  Akcje 
anglo-banku 324 5 0 .—  Akcje kolei rząd. 
355.— . —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj 
1 8 3 — . —  Akcje kol. Rudolfa 179.— . —  
Akcje kolei pardubickićj 179 50. — Akcje 
kolei północ. 226.— . —  Tramway 309.— . 
Akcje banku budowy 121.80. — Akcje 
kolei wsehodnićj 134.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 112.— . —  Ogólnv austrjacki
ba k  245.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca dr. L ućw ik  Gnuiplowic*. 
Rodak to r odpow iedzialny . Stan. Gralickcwski.

(PT adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujem y tu taj 
następujące choroby, k tóre usuwa Revalescifera bez używ ania lekarstw  i bez k o sz tó w :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęeherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczaB błogosław ionego stanu , diabetes, 
m elancholię, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rćban.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztują lekarstw a.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W S ty r j i ,  poczta P irkfeld  1 9 /1 2  1869 .
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny skutek  Revalescićry. 

W yborny ten  środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy  oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkow ych, na co przez długie la ta  cierpiałem .

Ze szczerćm podziękow aniem :
" W l n o e n t y  S t n i n i n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zaw ierajączych ft. 1 złr. 50  kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24  filiżanek 
2 złr. 50 kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na  48 fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na  120  fiiliżanek 10  z łr , 288  filiżanek
20  z łr ., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym p rzez: Barry du Barry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w K rakow :e: Józefa  Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" 
we Lw ow ie: P . Mikolasch, Sigmund R ucker, A. B erliner, Jak ó b  P iepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Schubuth, J .  F . K lein’s wdowa i R eissler, J . R eiss i P . W . K rulikow ski; w Czer- 
niowcach: A lt c. k . obwodowa ap teka , L . Bełdowicz i J . K rzyżanow ski; w Bochni; F ranciszka 
R eiss’a c. k. ap tekę  salinarną J .  E. Bulsiewicz; w Tarnow ie: przez W . T . A. W ielogórskiego 
głów ny skład , A. T enczyna aptekę pod „A niołem ;" tudzież we w szystkich m iastach przez 
dobrych ap tekarzy  i handle korzenne; p rzesy ła  także za przekazem  pocztowym lub zaliczeniem 
W iedeński dom.
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Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i sa do nabycia

w  BLralłowie w  admi niatracyl „Kradu"
jak o  też

we wszystkich  księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:
złr. ct.

P i z y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i n .  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył L udw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ............................... — 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
Honfederacya Baralta: Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHM IDTA we Lwowie.
Blotki i Prawdy...................................................................................................1
O b r a z k i  z  p o d r o ż y  p o  B z w e c y i  bar. W. EngestrOma . 2 50
z-: l l a ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50

Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ........................................................................................  50
Album fotograficzne, 2 gi t o m .................................................   1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczvt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................   — 25
Józef Ignacy K aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola ‘Istreichera . . . . • ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. K raszew skiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2 —
Rodzina Orskich, pomieść Wołodego Skiby, z to m y .............................................................. 2 —
Walka stronnictw, kqjnedja Stożka, 1  ............................................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.  ................................................................................ — 20
0 sprawie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ..............................................................— —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  lr s ię A y o u ) ..................... — 50
Ultramontanie i Modcranci przez autora „Plotek i P raw d“ .................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. aktach przez Adam a B ełcikow skiego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o ,............................................................. — 15

Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

s

uwesiya

5 ~
l

serya trzecia obejm ującą około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukowana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom Starego Błn- 
gi; 1 i 2gi tom Dziwadeł,  1 tom Ostrożnie z ogniem i 
1 tom Latarni Czarnoksięzkińj. — Serya czwarta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenum eratorowie będą otrzym ywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tom u 5 ogólnego zbioru, to je s t od początku CJllEVty asa- waią.- 
Dwa światy, stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od k ilku tygodni, 
beda im doręczone w nowej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, Dwa świa­
ty; 5, 6, 7, CJuata s e e ł  wsią; 8, 9, Poeta i świat; 10 Pod 
włoskiem niebem; 11, 12, Stary sługa 13,14, IDzlwa- 
dla; 15, Ostrożnie z ogniem; 10, Latarnia Czar­
noksięska. — Pod prasą : dalszy ciąg Latarni Czarnokaię- 
zkiej, Famiętniki zxlezixajomego, Powieść bea 
tytułu, Djalueł itd.

P renum erata na pism a J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłka poczt ■> : rocznie 
z łr .— półrocznie 1  z łr .— kwartalnie 3  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 1 8  

złr. — półrocznie O  złr. — kw artalnie 3  złr.
Obok Bitoliotelsi Powieści i Romanaow pisma 

Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką roczn ie: l O  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
8  złr. 5 0  ct. — Bez p r z e s y ł k i :  rocznie 8  złr. — półrocznie 4 .  — kw artalnie 8  złr. — 
Prenum erata liczy sie kw artalnie od ł-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romansów wyszły 
w łaśnie: Pan Grraioa, powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszlto. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i Wina i Cnota przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„ W O J B W O D Z I O “ .
W krótce ukaże sic w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 

Reade, p. t . : Kto cLcc kocłiać, cierpieć; musi. — Tego sa­
mego autora powieść: IDaaLcŁŁ i praca,  drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie IG złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wcz- sne nadesłanie przedpłaty do księgarni

i  W Teatrze Krakowskim
Zarząd oddziałowy Towarzystwa 

pedagogicznego w Tarnow ie, poszu-j 
kuje nauczyciela g im n as ty k i. który j 
w sześciu miesiącach letnich, t. j. od i 
marca do końca czerwca i od w rze -! 
śnia do końca października uczniom ! 
zakładu publicznego naukę gimnasty­
ki w 10-ciu godzinach tygodniowo 
udzielać będzie obowiązany.

Z posadą tą połącz ma jest płaca 
300 zł. w. a. rocznie, tudzież wolność 
nauczania gimnastyki osób p ryw a­
tnych w zabudowaniu i przyrządami 
Towarz. pedagogicznego na korzyść 
własną nauczyciela.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść do Zarządu Towarz. pedagog, 
w Tarnowie, o ile możności za po­
średnictwem miejscowego oddziału 
Towarz. pedag ., najdalej do 31 lipca 
r. b. swe podania, zaopatrzone w na­
stępujące d o w o d y :

1. metrykę chrztu,
2. dotychczasowy bieg życia,
3. świadectwo dokładnej znajomo­

ści gimnastyki i udzielania tejże.
3230(1-3)

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.

N b s e c

przy placu ś. Bucha. 2949(1-?)

w sobotę i niedzielę 
d. 8go i 9go czerwca 1872 r.

pierwsze dwa wielkie świetne
PRZEDSTAWIENIA.

f
przy ulicy BZaziounej

dostać można

OBIADOW
p °

nader umiarkowanych cenach :
Rosół i pieczeń z jarzyn ą  22 ct.
Bosół, mięso i p ieczeń ..................... 32 „
Rosół, mięso, pieczeń i legumina 40 „
Pieczeń w o ło w a ..................................  16 „
R ostbratel „ . . . . ..................... 24  „
B oefsteck.............................................. 30 „
Piwo Tenczyńskie, se id e l  7 „
Bock tenczyński..................................  12 „
Herbata z rumem................................  12 „
Kawa z bułką....................................... 12 „
Kolacye po .........................................  16 „
Flaki co niedziela

poreya duża 14 cent.
Przyjm ują się także obstalunki ""80

na obiady i kolacye.
(3113)

Widowisko Czarodziejskie
połączone z najw spanialszem i zjawiskami duchów 
i w idm , czyli trwoga w piekle, z skrzynią prze­
mian, tak zwana Proteusową (pierwszą w Euro­
pie) tudzież z najnowszem i popisami i brzucho- 
móstwem z dziedziny nowoczesnego czarnoksięstwa, 

fizyki i złudzeń. *

ceny miejsc jak zwykłe teatralne.
Ponieważ przedstawiam  najnow sze rzeczy, wy­

m agające kosztów, przeto spodziewam sie ja k  n a j­
liczniejszego uczestnictwa. — Bliższe szczegóły na 
kartkach. Z prawdziwem poważaniem

E. Boning
professor z D rezna.

Kassa o tw a r ta  o g. 7, początek o g. 8.
Biletów dostanie od godz. 10 zrana do 4  popo­

łudniu w Kasie teatralnej.

chcący  odbyć kuracyę  w Szczawnicy,
otrzym a u mnie w ik t i pom ieszkanie za wyręcze­
nie mnie w m anipulacyi, jeżeli złoży kaucye w 
kwocie 80 zł. w. a. lub cła poręczenie.

Groćlziclti,
3235(1-3) pocztm istrz w Szczawnicy.

SZPRYCOWANIE
tG? aptek ARzrw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Peru, 
leczące szybko i n iechybni) rzerzączki najupor- 
czywsze i zastarzałe . A pteka G rim aułt ct Comp. 
dla lekarzy, którzy m aja zwyczaj zapisywać bal­
sam kopajwy, za pomocą kleistości, przygotow uje 
pigułki z esseneji Matico i balsam u kopajwy. P i­
gułki te, nietylko, źe zawsze skutkują w n a jk ró t­
szym czasie, ale naw et nie m aja tyle n ieprzyje­
mnej woni balsam u kopajwy.

Każdy flakonik zaopatrzony je s t  podpisem: 
Grimaułt et Comp. 2533(4-12)

Dostać m ożna w Krakowie w ap tece-p , Wik­
tora Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker. 
Berliner i Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS; w Warszawie w składach m aterjałów  ap te­
cznych pp. M rozowskiego GaJle i S p iss; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

FOLWARK
m ający corpus tabu lare  osobny, m ila od K rako­
wa odległy, wynoszący około GO morgów dobrej 
gleby, z budynkami bardzo do b rem i, z inw enta­
rzom lub bez teg o ż — każdeg czasu do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u właściciela kam ie­
nicy na ulicy Szewskiej Nr, 208, II. piętro. 

3234(1-3)

J
żonaty, obeznany z każdą gałęzią gospodarstwa, 
mogący złożyć ja k  najlepsze rekom endacyo od 
obywateli W. K-t. Poznańskiego, poszukuje m iej­
sca jako  rządca. — Bliższych wiadomości 
nćłzi<»li Dom Handlowy J . H. KIJAS w Krakow ie, 
ulica F loryańska Nr. 35*2. 3232(1-3)

Z powodu wyjazdu za granicę p

k
i

wolnej rek i do sprzedania

K A M I E N I C A
przy ulicy Szew skiej, oraz

realność z ogrodem owocowym |
ą z m eblam i lub bez. 3217(1-?) i
•I W iadom ość u  właściciela, ul. W olska 1. 69. J

Hohen Beliórden, Bank - Tnstituteii,
Ba do-Direction en, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

I(auf-, Gewerbs- und Privatleuten
cm pfiehlt s ieli U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezorgung  d e r zu  erla ssen  den  A n k iind igungen  in  alle  
gew iinsch ten  u n d  g ee ig n e ten  Z eitungeu . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird zu g esichert. 
B elege w erd en  iib e r je d e  E in sc lia ltu n g  geliefert. A u f  W u n sc h  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lis iru n g  des betreffenden  In se ra te s  iibernom m en u n d  v o rh e r z u r  A n s ich t 
e in g esan d t. E s  w erden  n u r  die v o n  d en  Z eitungen  se lb s t au fg es te llten  Original PreiSB 
in  R eclm ung  g e b rach t. C om plete  In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  auftih rliche  

P ro sp e k te  ste lien  g ra tis  und fran k o  zu r V crfiigung .

Rudolf Mose

I

Inseraten-
Pacht

’ ? Wien, Prag,
O ffic ie l ler  Agent s a m m t l ic h e r  Z e itu n g en .

Figaro, W ien.
Fliegende Blatter, Miinchen.
Kladderadatsch.
Deutsch-Russische Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Zeitschrift des landwirthschaftl. Bercins.
Berliner Tagblatt.
Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. Staatsonzeiger. 
Frankfurter Beobachter.
Prager Handelsblatt- 
La Turquie.

2931(1-?

Liebig'a wyciągowi kumysu
przez wiedeńską władze san itarną  za lek uznanem u i przez K rakow skie Towarzystwo 
Naukowe najlepiej zaleconem u, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le­
karskich pierwsze miejsce m iędzy wszystkiemi dotąd znanemi i używauem i środkam i 
przeciw suchotom płucnym. Leczy on prędko i pewnio: suchoty płucne, (nawet w wyse- 
lrim stopniu), gruźlicę, (oznaki: kaszel ż krw ią połączony, traw iąca febra , brak odde­
chu), k a ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (niedostatek krwi skutkiem  
częstych chorób i częstego używania rtęci), błędnicę, (chlorosis) dychawicę, 8UChoty, 
(wyschnięcie szpiku pacierzowego), maciennictwo i osłabienie nerwów.

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 ztr. w. a. — W  paczkaeh 
przesyła najm nićj 4 słoiki i wszelką wyższą ilość.

Główny skład zakładów leczących kumysem
(K u m y s  H e i l - A n s t a l t e n )  3173(4-26)

W ien ,  Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB. Chorzy, którym  nie pomogły żadne le k i , zechcą z wszelką ufnością zrobić 

ostatnia próbę z kumysem.

OOOOi

i
■ w  Wieliczce

potrzebuje subjelda
do handlu korzennego. 3228(1-2)

KOSIARZY
 ** na 5sn.3."wei> TNI!
m ożna jeszcze zamówić w domu komissowo-han- 
dlowym L. Sroczyńskiego w Krakowie. 3220(1-6)

I I 1 1Losy udziałowe
I. klassy 146 loteryi pruskiej

przesyhi za gotów kę: 1 los 13ł/3 tal., ł/2 62/3,
V* 3 Vs tab, Vs Vie 5/s tal., >/32 %
tal. pru.sk. 2708(3 9)

•  1. C. Hahn w Berlinie Je rnsa lcm er Str. 11 .

Szacowne osoby każdego stanu , chcące przy m ałych trudach osiągnąć przy­
jem ny a  mimo to

wysoki zarobek uboczny,
zechcą nadesłać  franko dokładny swój adres do biura anonsów A. Piątkowskiego we Lwowie 
p l a c  K atedralny Nr. 31. 3 1 6 6 (1 -2 )

S*POOOOOOOOOC X X X D C X X X X X X X C O O C X X ; 
Ces. krói. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydad© w© Lwowie

i przez filje

w  K r a k o w ie ,  C z e r n i o w c a c h , B ia ł e j ,  T arn op o lu  i S a m b o r z e
począwszy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATY K A S O W E
4 V 2 p r o c e n t o w e  w y p ła c a ln e  w  8  dni po w y p o w ie d z e n iu  
5  p r o c e n t o w e  w y p ła c a ln e  w  14 dni po w y p o w ie d z e n iu  
5 V 2 p r o c e n t o w e  w y p ła c a ln e  w  3 0  dni po w y p o w ie d z e n iu .

2532(9-?)

& O O O O C

Dyrekcya.

KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYNY BIEHiASZEWSKlEJ
* pośredniczy w umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiój, francuskiej i niemieckiój.

Kraków, Rynek główny, Nr. 48 na dole. 3225(1-?)

L  ZIELENIEWSKI
Fabryka Maszyn w Krakowie.

Rozesławszy właśnie pierwszy transport ^ ~ n  i  w i  a , r t > T r  
Burdik C e r e s  z fabryki D. M. Osborne w  Auburny, przypominam pono­
wnie, że żniwiarki te o ry g in a ln e  dostarczam i nadal na k a ż d ą  s t a c y ę  
kole i W G a lic y i  po 4 1 6 0  złr. w. a., a przy zamówieniu 5 sztuk na­
raz po 4LSO złr. w. a.

W  skutek zapytań donoszę, że żniwiarki te sprowadzam wprost
z  N o w e g o  Y orku na  B rem ę  b e z  p o ś r e d n ic t w a  w r o c ł a w s k i c h  a je n tó w
i dla tego mogę je  dostarczać d a le k o  tan iej  jak  pom niejs i  a j e n c i ,  którzy 
je  z trzecich rąk  otrzymują, albo spekulanci, którzy za pomocą k ła m liw ś j  
rek la m y  interesowane strony chcą w y z y s k i w a ć .

Z a p r a s z a m  z n a w c ó w  do o g lą d a n ia  i do s p r a w d z e n ia  u mnie 
w Fabryce, a następnie na w y s t a w i e  w  T a r n o w ie .

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

KANTOR WYMIANY
filii ces. król. uprzyw.

* TV 1 t t  ■ I

W  KRAKOWI E
kupuje 3210(1-6)

KUPONY od
kolei Karola Ludwika

płatne I lipca b. r.
K>o cenie najmorzystnlejsze),

X X X  XX X X X X X X X  X X X X X X X X X  X X X X X X
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Niezbite Dowody
skuteczności słodowych wyrobów HofTa.

f^o głównego składu J a n a  H O f C a  nadwornego liweranta 
• w  "Wiedniu, Karntnerring, 11.

W iedeń, 19 lutego 187Ź r. — W yczytawszy w dziennikach ogłoszenie o pańskich Hoffow- 
skich słodowych cukierkach piersiowych, spróbowałem ich na moich dzieciach, które m iały kaszel, 
poprzedzający ospę i doznałem tego m iłego skutku, że po zjedzeniu k ilku tych cukierków, zupełnie 
wyzdrowiały. — Robiłem także wiele innych prób, jednakże przyszedłem do przekonania, że tylko 
Pańskie słodowe cukierki piersiowe sa najlepsze i najskuteczniejsze. — Postanowiwszy sobie przeto 
mieć zawsze w domu tak  błogie w skutkach HofTowskie słodowe cukierki piersiowe, składam  Panu 
najserdeczniejsze dzięki i będę zawsze każdem u zalecał ten tak  tan i i skuteczny środek.

Przyjm ij Pan zapewnienie o mojej d l a  siebie w d z ię c z n o ś c i .
Franciszek Jernek, urzędnik kolejowy, FUnfhaus, H anptstrasse, Nr. 14.

Vail, 10 stycznia, 1872.— Skutek „Pańskićj słodowej czekolady zdrowia" u dzieci w 
szkrofułaeh i chorobach podbrzusznych, je s t wyborny. Proszę mi przysłać znowu 0 pudełek, itd.

F. Volny.
Kottoinierz, 11 stycznia 1872. — Proszę mi przysłać 12 flaszek swego wybornego wyciągu 

słodowego i 5 funtów słodowej czekolady zdrowia. Emanuel Egmuth,
2954(1-3) rządca dóbr księcia Schwarzenberga.

EJSf- Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a - u o a s y ń a l Ł i e g o
apt. pod „K orona", n  p. efa Jahnn, w R ynku Głównym, u p. WUŁeUna
Fenz’a w R ynku Głównym, naprzeciw aościoła ś. W ojciecha w Krakowie; — « P- w - 1 " .  
_A_. W l e l o g ó r a l d o g o  w Tarnowie; u p.' 3Vt. BCozłowafelego w 
Przemyślu — U pana TBCsŁasi*xx. K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p- L - Karta- 
g e u e r a  w Radomyślu; — u p. J .  Około wic za i S y n ó  w Sanoku; u 
p. 3 3 . HIorLol’a. w Nowym Sączu.

PRACOWNIA TAPICERSKA

WŁAD. PRZYGOCKIEGO,
5 ? ulica Florya'ńata Wr. 3 7 0  ,

p o d e j m u j e  się wszelkich robót x

§ tapetowania poKoi,
2 ^  robienia materaców w łósiennych  i sprężynowych, zakładania firanek, storów, rolet,
Sg? naciągania dywanów I przerabiania mebli tak w miejscu, jako i r.a prowmcyi.

p  w a z c l k i n  2965(3 ?)

^KJCCCOOCOCOCCOKXXXXXJCCKXJCCKX^

W  drukarni „ Kraju “ pod  zarządem S t .  Gralichowskiego.


